
W DWUSETNĄ ROCZNICĘ ZAŁOŻENIA ZGROMADZENIA OO. REDEMPTORYSTÓW
(Czytaj artykuł na str. 709 i 710.)

ętobiiwych ze Zgromadzenia OC. Redemptorystów składających hołd Królowej Niebios. Najbliżej
W lewej grupie, w pierwszym szeregu, ze stułą na ramionach św. Kiemens Hofbauer, głębiej,

em, św. Gerard Majella, patron dobrej spowiedzi.
Obraz przedstawia nam świętych I świ
kięczy założyciei, św. Alfons Liguori.



DO MŁODZIEŻY!
(Odezwa J. Em. Ks. Kardynała Prymasa w sprawie „Święta Młodzieży**)

O duszę młodzieży ubiegają się i wal-
czą na szerokim świecie kierunki ide-
owe, które chcą uniknąć zagłady w cha-
otycznem tworzeniu się nowych cza-
sów. Młodzież biorą w swą służbę śrupy
polityczne, nie chcące się zrzec udziału
w kształtowaniu przyszłych stosunków
publicznych. Za przykładem sowietów
dąży do zmonopolizowania dla siebie
całej młodzieży niejedna frakcja poli-
tyczna, będąca u władzy. Wiadomo,
ile w tej dziedzinie zachodzi błędów,
grzechów i zbrodni, chociaż przyznać
trzeba, że nie brak również przykładów
szlachetnie i umiejętnie pojmowanego
przyspasabiania młodzieży do olbrzy-
mich zadań zagadkowe$o jutra.

Któż z katolików nie otoczy w takiej
chwili czułą troskliwością tych młodych
szeregów, które w życiu Narodu i Pań-
stwa polskiego pragną urzeczywistnić
myśl bożą, służąc prawdzie objawionej,
wiecznemu prawu moralnemu, polskiej
tężyźnie i potędze? Jako taką, służbę
bożą pojmują swe posłannictwo

Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.
Stojąc poza sporami partyjnemi, z nikim
nte walcząc, a wszystkich kochając, słu-
żą bezpośrednio Narodowi i Państwu,
pracując z Kościołem nad odbudową
ich duchowej i moralnej siły. Nie chcą
materjalnych zysków, nie pragną przy-
wilejów, nie sprzedawają się na targo-
wiskach politycznych. Nie znają kon-
spiracji. Jasny i przejrzysty jest ich
program. Etyczny jest ich sposób
pracy. Nigdy nie staną się bojówką.
Niśdy nie ubliżą władzy. Normą ich
stosunku do Państwa jest. prawo boże.
To też zarówno w ogólnych założeniach
działalności Kościoła w kraju, jak w pro-
gramach diecezjalnych i szczegółowem
rozwoju życia religijnego w parafjach
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej są
ostoją i zabezpieczeniem zdrowego ducha
ojczystego jako „przednia straż Akcji
Katolickiej''.

W świetle tych zadań niech Stowa-
rzyszenia Młodzieży Polskiej $odnie
przeżyją uroczyste nastroje i obchody

nadchodzącego „Święta Młodzieży”.
Niech w słębokiem skupieniu przystąpią
do Stołu Pańskiego, który jest źródłem
i tajemnicą ich mocy. Niech prostą a
żarliwą modlitwą na wspólnych nabo-
żeństwach wypraszają zwycięstwo swym
orlim sztandarom. Niech się duma i ra-
dość z Chrystusowej służby porywnie
wypowie na akademiach i zebraniach.
Bijąca z żywych oczu wiara młoda i
nietrwożna niech się całemu społeczeń-
stwu udzieli. Z pokoleniem, które no-
wy czyn polski wywodzi z głębi nad-
przyrodzonego życia, ślubujmy wszyscy
na nowo wierność Chrystusowi i Pol-
sce.

Młodzieży katolieka! Potęgą twego
ducha niech rosną twe szeregi i niech
je do triumfów bożych wiedzie święte
Stanisławne Pacholę!

Krynica, w rocznicę zwycięstwa pod
Chocimem, dnia 10 października 1932 r.

f August Kard. Hlond,
Prymas Polski.

NA ROZDROŻU KRZYŻ
Na rozdrożu Krzyż
Zapatrzony wzwyż...
Na nim Chrystus umęczony,
Jakby objąć chciał ramiony
Cały, cały świat!...
I omdlałe z bólu ręce
Wdal wyciąga.... Choć sam w męce
Pragnie wszystkim przyjść z pomocą!

W śnieżną zamieć. ciemną nocą,
Pośród wichrów, deszczu, burzy,
Za drogowskaz wiernie służy
Tyle, tyle lat !...
Błogosławi lasy, łany,
Łąki, wstęgi dróg,
Zbawca świata, Pan nad pany,
Wszechmogący Bóg!

Ponad drogą się pochyla,
Zda się padnie lada chwila...
Mimo wichry stoi wiernie
l litośnie, miłosiernie
Strzeże Święta Męka Boża
Ludzkich dróg i serc rozdroża.

Elżbieta Popowska

Ewangelja na dwudziestą piątą niedzielę po Świątkach
zapisana n św. Mateusza, rozdz. 13, w. 24—30.

7: on czas: Mówił Jezus do rzesz tę
U przypowieść: Z królestwem nie-
bieskiem jest podobnie, jak z człowiekiem,
który zasiał dobre ziarno na roli swej.
Ale gdy ludzie spali, nadszedł nieprzyja-
ciel jego, nasiał kąkolu wśród pszenicy,
i odszedł, Gdy zaś zboże podrosło, i ziar-
nem się obsypało, wówczas ukazał się
i kąkol. Przyszli więc słudzy do gospo-
darza i rzekli mu: Panie, czyż nie posia-
łeś dobrego ziarna na roli twej? Skądże
więc kąkol się wziął? — A onim od-
parł: Nieprzyjazny człowiek to uczynił.
Słudzy zaś powiedzieli doń: Chcesz-li,
abyśmy poszli i wyplewili go? Ale on
odrzekł: Nie! — byście, płewiąc kąkolł,
nie powyrywali zarazem i pszenicy. Po-
zwólcie obojgu róść razem aż do żniwa;
a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierz-
cie naprzód kąkoł i zwiążcie go w snopki
na spalenie, pszenicę zaś zgromadźcie do
spichrza mojego.

NAUKA.
W przyrodzie pszenica nigdy nie wy-

rodzi się w kąkol, ani kąko! przerodzi
się w pszenicę.

Inaczej jest w dziedzinie du-
cha, w dziedzinie łaski. Pszenica

to ludzie bogobojni, — kąkolem — bez-
bożni. Nikt jednak nie ma pewności,
czy wytrwa do końca. I najsprawied-
liwszy może upaść i z pszenicy Bożej
stać się chwastem, kąkolem. Wielu
dobrze zaczęło, ale niestety źle skoń-
czyło. Toć Judasz wybrańcem Chry-
stusa był, jednym z 12 apostołów, —
a skończył jako zdrajca i samobójca.
Marcin Luter kapłanem był i świątobli-
wym początkowo zakonnikiem, — zaś
jako herezjarcha i w odszczepieństwie
umarł. Dlatego przestrzega Apostół:
„Kto mniema, żeby stał, niech patrzy,
aby nie upadł”.

Naodwrót kąkoł pod wpływem
łaski Bożej może się stać pszeni-
cą. Kąkolem był ów łotr po prawicy
Chrystusa na krzyżu; nawrócił się i ra-
zem z Jezusem poszedł do raju. Ką-
kolem był Szaweł, a jednak z za-
wziętego prześladowcy chrześcijan stał
się najgorliwszym z apostołów, „na-
czyniem wybranem”. Kąkolem był

Thais, a dziś czcimy je jako Święte
Pańskie. Tak było dawniej, tak jest
i po dziś dzień. Kąkolem był zmarły
w r. 1907, osławiony pisarz francuski
Huysmans, znany z śliskich romansów
i wrogich występów przeciwko wierze
św. I on stał się pszenicą. Na kilka
lat przed śmiercią nawrócił się, błędy
swoje odwołał i surowo za dane zgor-
szenie pokutował, przykładem swoim
budując innych. A takich przeobrażeń
duchowych możnaby przytoczyć bez
liku. Niechaj nikt więc nie rozpacza,
niechaj nikt nie traci nadziei! „Pan nie
chce śmierci grzesznika, ale żeby się
nawrócił i żył."

„A kiedy ludzie spali, przyszedł nie-
przyjenzał i nasiał kąkolu.* Dlatego

ismo św. przestrzega nas wszystkich:
„Czuwajcie, a módlcie się, abyście nie
weszli w pokuszenie”. Przedewszyst-
kiem zaś niech czuwają rodzice i prze-
łożeni, gdyż pod rozmaitemi postaciami
stara się dziś szatan i jego poplecznicy
zasiać złe ziarno do serc dziatwy i do-
rastającej młodzieży.

X. Żabiński.
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Dzwon św. Wojciecha w Gnieźnie
Dnia 15 października b. r. poddźwi-

gnięty został dzwon św. Wojciecha na
północną wieżę katedralną, z dawnej
murowanej dzwonnicy, stojącej na Bo-
żej roli między Bazyliką a kościółkiem
św. Jerzego. Z prośbą o błogosławień-
stwo Boże dla tego przedsięwzięcia od-
prawił J. E. Ks. Biskup Antoni Laubitz
tegoż dnia o godzinie szóstej mszę św.
przed konfesją św. Wojciecha. Godzinę
później począł się dzwon powoli wzno-
sić w górę, ogśędzony modlitwą mie-
szkańców Gniezna, będących świadkami
tego rzadkiego widowiska. Po półtora-
godzinnej, znojnej pracy ośmiu robotni-
ków zajętych przy dźwigu, dzwon na
wysokości trzydziestupięciu metrów znik-
nął w dużem oknie wieżowem. Tu opu-
ścił się na Żżelbetonowy strop u stóp
żelaznej konstrukcji, na której zawisł.
Głos jego rozbrzmiał tydzień później,
dnia 22 października, w samo święto
Przeniesienia relikwij św. Wojciecha,
obchodzone uroczyście w Bazylice gnieź-
nieńskiej.

Inicjatywa przewieszenia dzwonu św.
Wojciecha zrodziła się w umyśle męża,
dla Bazyliki gnieźnieńskiej iście o-
patrznościowego, Ks. Biskupa A.

"Laubitza. On to, przywarłszy ca-
łem swem gorącem sercem do
tego wspaniałego przybytku Pań-
skiego, odrabia nieugięcie wśród
piętrzących się różnorodnych. trud-
ności to, co wieki zaniedbały, i zaklina
w mury świątyni nową, mocarną pieśń
o jej monumentalności i krasie.

Techniczna strona pełnego odpowie-
dzialności przedsięwzięcia spoczywała
w rękach inżyniera poznańskiego p. Łu-
cjana Ballenstaedta, który przy pomocy
sił miejscowych, pracujących pod przewo-
dem p. Wincentego Grobłewskiego z trud-
nego zadania szczęśliwie się wywiązał.

Dzwon św. Wojciecha niezwykłe prze-
chodził koleje.

Narodziny swoje obchodził on hen,
daleko poza wschodniemi rubieżami
Rzeczypospolitej polskiej. Kiedy kró-
iewicz polski Władysław, późniejszy
król tegoż imienia czwarty, syn Ży$-

munta III, wracał z wyprawy na Mo-
skwę, podjętej 1617 roku a zakończo-
nej następnego roku rozejmęm w Dy-
wilinie, znajdował się między innemi
zdobyczami _wojennemi wielki dzwon.
Zabrał go Władysław nie dla siebie.
Myśl jeśo pomknęła ponad rzekami i la-

sami do Gniezna, do grobu wiel-
kiego patrona narodu polskiego
i męczennika św. Wojciecha; dla
niego bowiem obmyślił królewicz
ten wspaniały dar. Długoletni,
nieodstępny towarzysz Władysła-
wa, proboszcz $śnieźnieński, Ks.
Andrzej Szołdrski, wyjawił jego
zamysły na generalnej kapitule,
na którą prałaci i kanonicy dnia
2 maja 1619 r. w Gnieźnie się
zśromadzili. — „Jego. Mość kró-
lewicz, rzekł proboszcz, św. Woj-
ciechowi w ofierze daje wielki
moskiewski dzwon, ażeby on po
wsze czasy świadczył o jego wy-
prawie wojennej i obozowych fa-
tygach, podjętych dla chwały Boga
i ojczyzny; a ja, ciągnął dalej,
chcąc mieć udział w hojności umi-
łowanego królewicza, obiecuję oto-
czyć dar jego czułą pieczą i do-
wieźć $o własnym sumptem aż
do Gdańska.* Wierny słowu ks.
Szołdrski spławił dzwon po cichych
wodach Niemna do Tylży, tam
przeniósł go na okręt kupiecki

ta, pchana w górę Wisły i Brdy do
Bydgoszczy, stąd zaś podwoda, która
stanęła z nim w Gnieźnie na $órze
zamkowej w r. 1621.

Podówczas przedstawiało Gniezno nad
wyraz smutny obraz. Dnia 27 kwietnia
1613 r. z niewiadomej przyczyny wszczął
się pożar w śródmieściu, który wiatrem
niesiony szerzył się z błyskawiczną
szybkością, obracając w perzynę całe
miasto. Mieszkańcy ledwie z życiem
uszli, unosząc poza płonące mury miej-
skie ubogie, ogniowi wydarte resztki
swego mienia. Spłonął ratusz, spłonęły
kościoły św. Trójcy, XX. Franciszkanów,
Św. Ducha, św. Anny, św. Piotra i Pawła,
św. Jerzego, św. Stanisława, spłonęły
szpitale św. Anny, św. Marty i Św.
Ducha; pogorzały pałac arcybiskupi
i szkoła tumska, pogorzały kurje kano-
nickie i mieszkania innych księży; po-
żoga strawiła wreszcie dach na Katedrze
i obie wieże wraz z zegarem i wszyst-
kiemi dzwonami.

Bieda zajrzała w oczy wszystkim. Po-
woli też odbudowywała się góra zam-

kowa, zwana dzisiejszym językiem
górą Lecha. Chociaż szeroko otwie-

rali szczodre dłonie prymasi: Woj-
ciech Baranowski i Wawrzyniec
Gębicki, choć nie szczędzili hoj-
nej pomocy prałaci i kanonicy, to

jednak pójść jeszcze musiały w za-
staw i na sprzedaż klejnoty kościelne,

złote i srebrne naczynia. W opustosza-
łym skarbcu pozostały sprzęty do świę-
tych czynności, co najniezbędniejsze, bo
i ojczyzna uwikłana wtedy w wojnę
z Turkiem i Szwedem rozpaczliwie
wołała o pomoc: Nie dziw przeto, że
z okopconych spękanych murów tak
powoli wyrastały nowe wieże katedralne,
Z których północna wykończona została
w r. 1638, południowa zaś zeg$arowa

Fot. Nowicki, Gniezno.
Fot. Nowicki, Gaiezn0.

Dzwonnica przy Bazylice w Gnieźnie, na której
Przebywał dzwon św. Wojciecha do 15 paździer-

nika 1932 roku.

i zawinął z drogocennym ładun- jeie =>. spisy a oka

kiem szczęśliwie do portu gdań- ciecha sf roryzyh Plac Sykc

skiego. Tutaj dzwon zabrała szku- Bazyliki. ocną
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dopiero za rządów prymasa Macieja
Łubieńskiego (1641—52).

Atoli już w r. 1616 wystawiono obok
katedry obszerną dzwonnicę z zegarem,
śdzie tegoż roku umieszczono cztery
dzwony, które ulał ludwisarz Jan z Puł-
tuska z kruszcu stopionych przez po-
żar dzwonów. Taż dzwonnica w r. 1621
przyjęła pod gościnny dach przybysza
z dalekiego wschodu — darowany przez
królewicza Władysława dzwon moskiew-
ski. Tataj, w kole swoich spiżowych
towarzyszów, spełniał wraz z nimi
zbożną służbę do roku 1638. Od tej
chwili, śdy cztery pierwsze dzwony
przeniesiono do wieży katedralnej,
sam jeden pozostawał w dzwonnicy —
zgórą cały wiek. W roku 1739 bo-
wiem dzwon opuścił starością skru-
szone, chybocące się mieszkanie i usa-
dowił się w nowej, murowanej
dzwonnicy, w której dotrwał do
października bieżącego lata.

Dotrwał-ci, ale nie w pierwotnej
swej postaci.
" Jak na mizernego człeka, tak

na dzwony w ich długiem, wieko-
wem bytowaniu przypadają vcięż-
kie, śmiertelne niemoce. Dwukrotnie
też nawiedziło nasz dzwon wielkie
nieszczęście. Dwukrotnie bowiem —
raz w r. 1670, po raz wtóry w ro-
ku 1719 — pękła jego kruszczowa
powłoka, i dzwon zaniemiał. W tem
smutnem kalectwie wszelako długo
nie pozostawał. W r. 1687 szczodry
sufragan gnieźnieński, ks. Wojciech
Stawowski, ofiarując z własnej szka-
tuły 20000 złotych, polecił śdań-
skiemu ludwisarzowi Absalonowi Wi-
berkowi przelać spękany dzwon mo-
skiewski i ochrzcił go świętemi imio-
nami Michała i Wojciecha. A gdy
dzwon ponownie zamilkł, hojność
prymasów Stanisława Szembeka i Te-
odora Potockiego w r. 1726 wskrze-
siła o do nowego życia mistrzowską
ręką Michała Wittwercka z Gdańska.
Odrodzony dzwon ochrzcony został
imieniem św. Wojciecha, a imię jego
rozgłośne jest w całej Polsce, jak
imię starego Zygmunta na wieży wa-
welskiej. -

Dzwon św. Wojciecha jest 2,15 m
wysoki, dolna jego średnica wynosi
2,08 m, waży 140 centnarów, a cztery
centnary — z żelaza ukute serce. W $ór-

+ nym otoku biegnie napis:
PER MERITA SANCTI ADALBERTI CHRI-

STE NOS EXAUDI ATQUE EIUS PRECIBUS
NOBIS SUCCURRE MISERIS. DIVINO AUXI-
LIO FUDIT ME MICHAEL WITTWERCK GE-
DANENSIS ANNO 1726. GNESNAE. (Przez
zasługi św. Wojciecha wysłuchaj nas Chryste,
a za przyczyną jego przybądź nam nędznym
na ratunek. Za pomocą Bożą ulał mnie Michał

Wittwerck, Gdańszczanin, roku 1726 w Gnieźnie.)
Napis zaś na dolnym brzegu brzmi: REQUIEM
ALBERTO STAWOWSKI SUFFRAGANEO
GNESNENSI 1687 PRIMO CONDITORL RE-
QUIEM STANISLAO SZEMBEK ARCHIEPI-
SCOPO GNESNENSI BENEFACTORL AEVI-
TERNOS ET IN NUBES LOQUAR AN-
NOS THEODORO POTOCKI ARCHIEPISCOPO
GNESNENSI QUI HAC FORMA ET VITA ME
REANIMAVIT 1726. (Wieczny odpoczynek
Wojciechowi Stawowskiemu, sufraśanowi śgnie-
źnieńskiemu 1687, pierwszemu fundatorowi.
Wieczny odpoczynek Stanisławowi Szembekowi,
arcybiskupowi $śnieźnieńskiemu, dobroczyńcy.
Wiekuiste i pod obłoki głosić będę lata Teodora

Fot. Nowicki, Guiczuo.
Wciąganie dzwonu św. Wojciecha na północną wieżę

Bazyliki Gnieźnieńskiej.

Potockiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, który
mi ten kształt i życie przywrócił 1726).

Na spiżowym płaszczu umieszczony
jest wizerunek świętego patrona, a nad
nim napis $. ADALBERTUS (św. Woj-
ciech), pod wizerunkiem słowa: VOCEM
MEAM AUDIENT (Głosu mego słuchać
będą), dalej widnieją herby fundatorów
biskupa Stawowskiego, prymasów Szem-
beka i Potockiego, okolone inicjałami
ich nazwisk i godności, pod niemi na-
pisy: STIMULAMUS AD ARAS (Wzy-
wamy do ołtarzy), LOQUITUR ROSAS
(Głos przyjemny wydaje), FUGITE

AEREAE' TEMPESTATES (Uciekajcie
powietrzne nawałności).

Św. Wojciech nie rozkołysywa się co-
dziennie, nie często rozbrzmiewa po-
tężna jego śra. Wsłuchany jednak z wy-
żyn swego tronu w wartkie tętno życia
Kościoła i Ojczyzny, wieści zawsze o-
bojga radości i smutki, On też wita
mnoś$ie rzesze pobożnych pątników przy-
chodzących zbliska i zdaleka z pokło-
nem i prośbą do jego świętego patrona.
On też wydzwania grobowe podzwonne

dostojnikom kościelnym i zasłużo-
nym kraju obywatelom, odchodzącym
w zaświaty. :

Ponadto spełnia jeszcze św. Wóoj-
ciech osobliwą służbę, jakiej może
nie zna drugi dzwon w Polsce, jak
długa i szeroka. Wieczorem, $śdy
słońce zapada i gdy już ostatnie
dźwięki dzwonu na Anioł Pański
zamierają, odzywa się św. Wojciech,
dziewięćkrotnie uderzony sercem.

Wzywa do modlitwy. Za kogo?
— Kiedy Ojczyzna nasza w cięż-
kich i krwawych zmaganiach z Tur-
kiem i Tatarem poniosła w r. 1620
pod Cecorą jedną z najdotkliwszych
klęsk, gdzie poległ wraz z licznem
rycerstwem sędziwy hetman i kan-
clerz Stanisław Żółkiewski, wtedy
arcybiskup gnieźnieński Wawrzyniec
Gębicki w r. 1621 na synodzie pro-
wincjonalnym w Piotrkowie zarządza
codzienne modlitwy za poległych, do
których wiernych wołać będzie naj-
większy dzwon kościelny dziewięcio-
krotnem uderzeniem.

Dalej, gdy w piątki po $odzin-
kach kwadrans przed dziewiątą od-
śpiewuje się w chórze kapłańskim
ustęp z pasji: Ciemności stały się,
śdy ukrzyżowali Jezusa żydowie,
a około dziewiątej zawołał Jezus gło-
sem wielkim: Ojcze mój, Ojcze mój,
czemuś mnie opuścił, wtedy św. Woj-.
ciech pięciokrotnie sercem uderzany,
potężnym jękiem wtóruje rzewnym
pieniom, wzywając wiernych do roz-
pamiętywania Męki Pańskiej.

Dzisiaj spełnia już święty Wojciech
wszystkie swoje służby z wyżyn kate-
dralnej wieży. .Niech czuwa nad nim
Opatrzność Boża.

Prymas Polski, J. Em. Ks. Kardynał
Hlond na wieść o szczęśliwem przewie-
szeniu dzwonu św. Wojciecha nadesłał
na ręce J. E. Ks. Biskupa Laubitza te-
legram następującej treści:

„Witam Wojciecha na wieży pryma-
sowskiej Bazyliki — niech narodowi wy-
dzwania triumfy Boże i wielkie chwile."'

Daj to Panie Boże!
Ks. Leon Formanowicz.

Ks. Stełan Durzyński.

Gdy zły
zgoni

Los człowieka,
I boleścią
Smutku wieścią
Przyobleka,
Dzwon łzy
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Tam! — w rozpaczy męce
Nóż chwyciły ręce!...

przemówił dzwon!
Gwałtu! — śmierci plon —
Spojrzyj! — zniweczony!
Człowiek... ocalony!...

KOŚCIELNY DZWON
Straszny uderzył g$rom!
Zniszczył rodzinny dom.

Z Bożej to Woli
Ludzkiej niedoli
Dzwon współczuje,
Opłakuje,
Pociechę rozdźwięcza,
Nadzieję roztęcza
I w Bogu
uświęca
ku Bogu!



Któż ich w naszej Ojczyźnie nie zna?
Tych zakonników-misjonarzy w czarnej
sukni z białym kołnierzykiem, z krzy-
żem na piersiach, z długim różańcem
u boku? Niewiele chyba takich ambon
w Polsce, z którychby nie głosili słowa
Bożego. Na palcach pewnie możnaby
wyliczyć te parafje, w którychby nie
dawali misji albo rekolekcyj. Przeorali

(1732—1932)
Bóg chciał mieć Alfonsa adwokatem
grzeszników przed Swym trybunałem.

Alfons podjął się raz przeprowadze-
nia zadawnionego a niezmiernie zawi-
łego procesu między dwoma rodami
książęcemi. Studjował przez kilka mie-
sięcy całą sprawę i był pewny wyśra-
nej. Z dopuszczenia Bożego przeoczył
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JUBILEUSZ OO. REDEMPTORYSTÓW
Cel i nazwa Redemptorystów
Nowe Zgromadzenie, zapoczątkowane

przez Alfonsa, postawiło sobie za cel,
dawać wyłącznie misje i rekolekcje po
parafjach, czyli nie wiązać się nigśdy
z jedną tylko parafją, ale przechodzić
od jednej do drugiej, zatrzymać się
w każdej przez pewien czas, głosić tam

całą Polskę. Głos ich rozbrzmiewał nad brze-
gami Noteci, łączył się z poszumem leśnym
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej, płynął
po sinych falach Bałtyku, odbijał się echem o
śranitowe wierchy Tatr. Potrącał o dźwięcz-
ne struny serc rodaków, wygrywał na nich
pieśń żalu i skruchy serdecznej, silnej wiary,
niezachwianej nadziei, płomiennej miłości.
Przerażał groźbą sądów Bożych, koił, po-
cieszał ufnością w miłosierdzie Pańskie.

su Te serca wdzięczne radośnie przyjmą tę
| wieść, że ten zakon obchodzi w tym roku
i dwusetną rocznicę swego powstania.

| Jak powstało
| Zgromadzenie Redemptorystów?

Kolebka Zgromadzenia Redemptorystów
znajduje się daleko od Ojczyzny naszej, w sło-
necznej Italji, w cudnej krainie neapolitańskiej.
200 lat temu przeszło na ustach całego Neapolu
było imię Alfonsa Ligurego, syna ad-
mirała floty królewskiej. Szesnaście Jat Św. Alfons Liguri — założyciel Zgromadzenialiczył zaledwie a już zdobył pierścień Redemptorystów.
doktorski i pó praw. poncz wy-

P mową i biegłością w przeprowadzeniu . "
| najzawilszych nawet spraw przyćmił oss akt że ŁA Syed do

s wszystkich adwokatów królestwa. Dziwy, '9 Pa rozp Y.P
E) wprost legendy opowiadali sobie o tem WP) :
z Ta pomyłka i: codziennie lazzaroni i przekupki nea-
” politańskie a mnajmożniejsze i najpo-

tężniejsze rody oddawały się Alfonsowi
w klientelę.

Je Ojciec upojony sławą syna śnił Cchownego.
i: złote sny o przyszłości Alfonsa. Pracując jako ka-
' Ale „człowiek myśli, a Bóg kreśli". płan wśród ludu nea-
3 politańskiego,
3 przekonał się na-

ocznie, jak mało
h ludzieznają praw-
z dy wiary świę-
F. tej; że dopuszcza-

ją się grubych nie.
ał raz występków
% nie tyle ze złości,
ał ile raczej z nie-
W dostatecznego

pouczenia religij-
a- nego. Postanowił
y- tedy oddać się

pracy wyłącznie
nad duszami o-
puszczonemi, za-
niedbanemi po

Kościół św. Benona i klasztór OO. Redemptorystów
w Warszawie za czasów św. ensa. W czasach
zaborczych była tu łabryka wyrobów stalowych.
Zgromadzenie OO. Redemptorystów dąży do wyku-| niego na stałe.

| pienia tych pamiątkowych budynków.

zawstydzenie
wstrząsnęły Alfonsem, że natychmiast
opuścił salę sądową, rzucił adwokaturę
a za parę tygodni wstąpił do stanu du-

wsiach i przedmieściach, Przebiegał
niezmordowanie od wioski do wioski,
głosił kazania jasno i przystępnie,
udzielał Sakramentów św.
kapłanów gorliwych pomagało mu od
czasu do czasu w tej pracy a wi-
dząc, jakich nawróceń dokonywa
Alfons i jakie owoce wydaje jego
praca, postanowili przyłączyć się do

Było to właśnie
w listopadzie 1732 roku.

kazania, wykładać katechizm, spowia-z, dać, dopomagać wiernym w odprawianiu spo-
wiedzi z całego życia i w naprawianiu

świętokradztw. Była to praca ściśle apo-
stolska, odnosząca się wprost do zbawienia

duszy, dlatego Alfons nazwał nowy zakon
Zgromadzeniem Najśw. Odkupiciela, czyli z

łacińska Zgromadzeniem Redemptorystów.

Patron dobrej spowiedzi
Jak każde dzieło Boże, tak i Zgro-

madzenie Redemptorystów ogromne na-
potykało trudności w swym rozwoju ze

strony rządów liberalnych. Alfons nie
zrażał się niczem. Aby go pocieszyć,

Bóg przysłał mu na towarzyszów ludzi
wybitnych, zdolnych a przedewszystkiem

świętych. Procesy ich kanonizacyjne są
w toku a jeden z tych towarzyszy, skromny

braciszek, św. Gerard Majella został już
wyniesiony na ołtarze. Za jego przyczyną

Bóg działa po dziś dzień nadzwyczajne
rzeczy, dlatego Gerard otrzymał przy-
domek Cudotwórcy. A ponieważ naj-
chętniej oręduje za tymi, którzy go
proszą o pomoc w odprawieniu spo-
wiedzi, uznany został patronem dobrej
spowiedzi.

Sam Alfons również został wynie-
siony po. swej
śmierci na ołta-
rze. Co więcej!
Dostąpił riawet
rzadkiego nader

Wykazał mu

tak

osobna Rze

"lm!

Kościół i klasztor OO. Redemptorystów w Mościskach koło Lwowa.
Był to pierwszy dom OO. Redemptorystów po powrocie do Polski.

Tam mają swój nowicjat.

zaszczytu, że został ogłoszony Doktorem
Kościoła. Gorliwości jeśo bowiem nie
wystarczała bezpośrednia praca nad du-
szami. On chciał wszystkich do Boga.

- pociągnąć.
Z tego pragnienia zrodził się cały

szereg dzieł ascetycznych, moralnych i
dogmatycznych. Kościół orzekł, że nie-
ma w nich żadnego błędu i śmiało i
bezpiecznie można się trzymać nauki
w nich zawartej.

Kilku
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W walce z masonami
Maleńkie początkowo Zgromadzenie

Redemptorystów rozrosło się z czasem
w wielki zakon. Według obliczeń z r.
1930 dzieli się ono na 21 prowincyj;
ma 348 domów we wszystkich częściach
świata i liczy blisko 6000 członków.
Opatrzność Boża łaskawem widać spo-
gląda na nie okiem a najwyraźniej-
szym dowodem błogosławieństwa Bo-
żego jest to, że Stolica św. oddała
mu w opiekę cudowny Obraz Matki
Boskiej Nieustającej Pomocy.

Św. Klemens Hofbauer
Nam ten zakon o tyle jeszcze jest

bliski, że dzieje jego łączą się
nierozerwalnie z naszą Ojczyzną.
Każdy, kto pisze historię Re-
demptorystów, musi jeden osobny
rozdział poświęcić dziejom tego
zakonu na naszych ziemiach.
Do Polski bowiem najpierw zo-
stało przeszczepione Zgroma-
dzenie Redemptorystów i to
już dawno, bo jeszcze za życia
św. Alfonsa, przed ostatecznym
rozbiorem, mianowicie w roku

Kościół i klasztor (z boku) OO. Redempt
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ten Święty pracował w Warszawie i do-
czekałsię pięknego rozwoju swego zakonu,
Ale piekło i loże masońskie nie mogły

tego ścierpieć. W r. 1815 Redempto-
+ ryści zostali wygnani z Warszawy.
t Wrócili do Polski dopiero

w r. 1883, a pierwszym Re-
demptorystą odradzają-

cego się na ziemiach
naszych zakonu

ME paszy ZY PRA YNYW Bo YO

1787. Zasługa cała tego dzieła należy się był żyjący jeszcze O. Łubieński,
św.Klemensowi Hofbauerowi. 28 lat znany misjonarz i rekolekcjonista.

DORY plk ZEL EYE EC RYJ LET

orystów w Krakowie, na Podgórzu.

Redemptoryści w Polsce mają obecnie
swe domy w Warszawie, Krakowie, To-
runiu, Mościskach pod Przemyślem i w

Tuchowie. W ostatnich latach wznie-
śli w Toruniu obszerny konwikt i
gimnazjum. Cieszy się ono uzna-

niem władz i posiada pełne prawa
państwowe. Wychowuje się w

niem 160 chłopców na Redemp-
łorystów-misjonarzy.

Redemptoryści polscy oddają
się śłównie pracy misjonarskiej

bezpośredniej.
Wielu uprawia również apo-
stolstwo pióra. Wydają mie-
sięcznik „Chorągiew Marji''

(Kraków 14), mający na
celu szerzenie kultu Matki
Boskiej Nieustającej Po-
mocy, tłumaczą dzieła św.
Alfonsa, piszą dziełka na-
ukowe i ascetyczne. Jest
ich jednak stosunkowo
za mało. Módlmy się
w: tym roku ich jubileu-
szowym, by Boski Od-
kupiciel pomnożył ich
szeregi i utrzymał wśród

nich ducha pierwotnej gorliwości.
st. m.
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„Spiszesz na jednym paznogciu te prawdy wiary...”
Niedawno przyniosły gazety wiadomość, że

osławiony heretyk i odstępca Faron porozumiał
się z cerkwią prawosławną (schizmatycką)
i połączy z nią, otumanionych przez siebie
garść wyznawców. Chętnie zgodził się nie-
szczęśliwy prowodyr sekciarski na różne ustęp-
stwa na rzecz prawosławnej wiary.

Oto jeszcze jeden dowód na ten pewnik,
stwierdzony świadectwem historji tylokrotnie,
że gdzie niema prawdziwej wiary tam niema
ani stałości ani jedności. Zarazek rozkładu,
rozbicia, zamieszania pojęć gnieździ się w sek-
ciarstwie i podtrzymuje jje. Sekciarstwo niem
żyje.

Toteż słusznie powiedziano o prote-
stantyzmie, z którego wywodzi się nie-
szczęśliwa śrupka Hodura i Farona, że
tam z całego Składu Apostolskiego zo-
stały jenodwa słowa : „Wierzę” i „Amen”.

Inaczej zupełnie jest w naszym apo-

stolskim i świętym Kościele ka-
tolickim.

Ten święty nasz Kościół nieodmien-
nie zachowuje jedność i stałość co do:

1* wiary, bo wszyscy katolicy wy-
znawają te same — bez wyjątku —
prawdy wiary, —

2* Mszyśw. i Sakramentów św.,
bo nieodmiennie — od czasów apostol-
skich — tę samą Najśw. Ofiarę i te
same Sakramenta święte, —3* Władzy Duchownej, bo zaw-
sze i niedmiennie wszyscy wierni pod-
legają najbliższym swym duszpasterzom,
ci znowu Biskupom, a Biskupi pozo-
stają w ścisłej łączności z następcą
św. Piotra, — Biskupem Rzymskim.

Ta jedność i stałość w Kościele jest
tak zasadnicza, że św. Paweł nie
waha się tak pisać do mieszkańców Galacji
(w Małej A zji):,, Choćby anioł z nieba prze-
powiadał wam co innego, niż to cośmy wam
przepowiadali (t. zn. naukę Chrystusową),
niech będzie przeklęctwem !'*

Te słowa Apostolskie dźwięczą jak
grom nad słowami wszystkich heretyków
wszystkich czasów...

Przeklęctwo rodzi swój owoc...
Oto widzimy jak wyznania protestanc-

kie rozpadają się i kruszą, choć są
młodsze od Kościoła katolickiego
o szesnaście wieków. Około 200
(dwieście!) sekt rozsadza protestan-
tyzm, tak że uczciwi z pośród wyznaw-

Gawęda Janka Obleciświata
Dalibóg, moi mili państewko, bez mojej

wiedzy i woli zrobili taką maszkaradę
w Przewodniku z mojemi nibyto podo-

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

biznami. Już nawet sam pewnie redaktor '
napisał w tym numerze, w którym po-
kazano światu całą galerję tych fałszy-
wych Obleciświatów, żem nie był bardzo
zbudowany wystawieniem na widok pu-
bliczny tylu gąb, które to niby miały być
Obleciświatowe a naprawdę są wymysłem
tego czy owego malarza. I to jeszcze, Boże
pożal się, co za pomysły! Gdzie podziali
moją czuprynę śęstą jak bór, którą się
nieraz chwaliłem? Gdzie moja tabakiera
z brzozowej kory, z której tylu kumotrów
częstowałem tabaczką? Gdzie mój nos,
do którego się zmieści łut tabaki, a do
tego nos, który ma przychówek koło
siebie, jakby na dużym ogórku wyrosły
małe? Nie, takiego nosa żaden malarz
nie potrafi namalować ani żaden foto-

graf sfotografować. Dlatego też nie
mogłem się przez tyle lat mimo gorą-
cych prośb czytelników a jeszcze więcej
czytelniczek zdobyć na to, aby swoją
podobiznę prawdziwą pokazać w Prze-
wodniku. Nawet gdy byłem na jakich
wspólnych uroczystościach a widziałem,
że fotograf, jak to teraz bywa, zabierał
się do fotografowania, to ja zaraz umy-
kałem jak zając przed flintą albo za-
krywałem swoją twarz czapką albo
wreszcie odwracałem się do fotografa
tylną stroną, która u mnie jest stanow-
czo piękniejsza niż front. Trudno, trochę
próżności ma nawet Janek Obleciświat.

A gdybyście państwo dopiero wi-
dzieli tę resztę obrazków, jaką różnimalarze przysłali na konkurs! Pokazał
mi je drugi ksiądz redaktor.

— Panno Maniu, — zawołał, — pro-
szę przynieść resztę Obleciświatów.

Panna Mania to jest taka panna
w biurze redakcyjnem, która musi wie-
dzieć o każdym świstku w redakcji.
Dowiedziałem się, że to ona ma w swo-
jej opiece wszystkie obrazki, a więc
też przechowuje wszystkich Obleciświa-
tów, oczywiście nie w swojem sercu,
lecz w szufladce swojego stolika.

Proszę podać resztę Obleciświatów!
Tak samo jakby powiedzieć: resztę kar-
tofli, resztę piasku. Na co ci to przy-
szło, stary Obleciświecie ?I

Ale co to za cudaki ta reszta Obleci-
światów! Moja Kundzia to aż się za
boki trzymała, śdym jej opisywał po-
dobizny jej Janka. Jeden w kusym
spencerku jak ten kusy z kępy, inny
wygolony jak Anglik, inny znowu wy-
lizany, słodkawy jak piernik a uczesany
jak panna na bal. 7 miałoby być
twoją podobizną Janku? Trudno to
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Wieniec Najświętszego Serca na Pomniku Wdzięczności
Jak artysta rzeźbiarz p. Marcin Rożek wykłada znaczenie tego wieńca

Płaskorzeźby naokoło wnęki miały
tworzyć rodzaj ramy lub girlandy, ota-
czającej postać Chrystusa we wnęce.
Przez dodanie im znaczenia symbolicz-
nego (mającego wyrazić pewną myśl),
pragnąłem nadać tym rzeźbom głębszy
sens i równocześnie osiągnąć ich większą
łączność z główną postacią Chrystusa.
Dlatego przedstawiłem w płaskorzeź-
bach (poza $śrupą dwóch żołnierzy)
przedewszystkiem tych, którzy są dzi-
siaj w Polsce najsłabsi i najbiedniejsi,
a zatem najbardziej potrzebujący łask
i dobroci Zbawiciela.

Objaśnianie znaczenia tych rzeźb za-
czynam od lewej dolnej grupy (Zob.
nasz obrazek w nrze 44, str. 691.)

1. Polska, nie posiadająca natural-
nych granic, któreby ją chronić mogły
od zewnętrznego nieprzyjaciela, ska-
zana jest na przygotowanie swych sy-
nów do boju, a jeszcze bardziej na wy-
chowywanie ich w dzielności i cnotach
rycerskich. Otóż dwóch żołnierzy przed
bitwą modli się do Boga, ażeby mo-
gli być mężni, waleczni i nieugięci w od-
parciu wroga.

2. Sowa, symbol czyli znamię mą-
drości. Straciliśmy naszą niepodległość
przez jedną z zasadniczych wad naszego
narodu — brak rozwagi. Cnota mą-
drości tembardziej wysuwa się na czoło
w chwili obecnej. Widzimy bowiem,
jak. niemądre, nieprzemyślane i utopijne,
t. i. nie dające się urzeczywistnić, na
żadnym przykładzie nie oparte idee
i myśli rozpoczynają na nowo kieł-
kować w naszym kraju, stanowiąc nowe

niebezpieczeństwo dla naszej niepodle-
głości.

3. Wojna światowa, wktórej unas często
walczył brat przeciwko bratu, zostawiła
ogromną ilość kalek i inwalidów wojen-
nych. Inwalida niewidomy, na kuli, z o-
bandażowaną ręką, podparty przez sio-
strę Czerwonego Krzyża, modli się do
Boga o pomoc w znoszeniu swej niedoli.

3. Kogut — symbol czujności.
Bądźmy zawsze czujni i zawsze świa-
domi, co się wewnątrz i naokoło nas
dzieje. Wróg nie śpi i czyha na każdą
chwilę nieuwagi i nieostrożności z na-
szej strony, ażeby nas podstępem lub
intrygą podejść lub opętać i zgnębić.

5. Ogromny upadek zasad etycznych
(moralnych i obyczajowych) po wojnie
przyczynił się do rozwielmożnienia
wszelakich w Polsce zbrodni. W pła-
skorzeźbie wyobraziłem grzesznika, któ-
ry za pośrednictwem kapłana przejrzał
skutki swych niecnych postępków
i prosi Boga o łaskę oświecenia umy-
słu i o przebaczenie.

6. Baranek — symbol łagodności
i przebaczania. Ślepa nienawiść do-
prowadziła już do tego, że ludzie z cha-
rakterem i innych przekonań są brutal-
nie więzieni, katowani i torturowani.
Straszne to podeptanie miłości chrze-
ścijańskiej. To też znamię łagodności
i przebaczania, cnót, które należą do
najsłówniejszych w nauce Zbawiciela,
umieściłem na naczelnem miejscu,
w środku łuku, nad słową posągu Chry-
stusa. Ten symbol i dla Polski ma
wielkie znaczenie.

7. Wojna, która niedawno szalała
na naszej ziemi, i zniszczyła setki ty-
sięcy domostw i rodzin, zniewoliła ty-
siące ludzi bezdomnych do tułaczki.
Para staruszków, błąkających się po
kraju, szuka u Zbawiciela pomocy
i opieki.

8. Pelikan — symbol poświęcenia
i ofiarności. Dola bezdomnych i bez-
robotnych jest w Polsce dostatecznie
znana. Niechaj. wam symbol tego
ptaka, który własną krwią pisklęta
swoje żywi, będzie dobrym przykła--
dem.

9. Prześladowanie tysięcy naszych
rodaków w Bolszewji za ich przeko-
nania religijne, wyraziłem w płasko-
rzeźbie przez dwóch mężczyzn, którzy
zakuci zostali w kajdany na łańcuchu,
wiszącym pod godłem bolszewickiem.

10. Orzeł, symbol męstwa i odwagi.
Tchórzostwo i lenistwo w myślach
i czynach są wielkiemi wadami naszemi,
które przedewszystkiem prowadzą do
upadku narodu pod względem oświaty
i rozwoju ducha. Odważna myśl, łącz-
nie z wymienionemi cnotami, prowa-
dzi do odważnego czynu, który two-
rzy dzieła wielkie, wspaniałe i potężne
— jednem słowem tworzy naród wielkim.

11. Światowa wojna zabrała tysiące
ojców rodzin do grobu, tysiące wdów
i sierot pozostało bez utrzymania i o-
pieki, to też wyobrażona w rzeźbie
wdowa z trojgiem dzieci prosi i błaga
Zbawiciela, ażeby ją i jej maleństwa
także przygarnął do swego litościwego
Serca. HR.

ców Lutra, Kalwina i Zwingślego, po-
ważnie zatroskani patrzą w przyszłość.
Co się stanie z temi okruszynami praw-
dy, które ostały się jako spuścizna
z domu rodzicielskiego (t. zn. Kościoła
rzymsko-katolickiego)?...

Sławny profesor teologji protestanc-

kiej Schweitzer (czytaj: Szwajcer!) pięt-
nując rozbicie i zamieszanie pojęć wśród
swoich współwyznawców słusznie pisał
i wołał na zjazdach, że „na jednym
paznogciu dałoby się spisać te
prawdy wiary, co do których wszy-
scy protestanci zgadzają się między sobą.

Podobnie wszystkie inne „kościoły
heretyckie nie posiadają jednościistałości.

My się chlubimy tą jednością i sta-
łością! A dla jej rozbijaczy mamy
jedną odpowiedź: PRECZ!

Henryk Płomieńczyk.

wszystko opisać. Ale pomyślałem so-
bie: Janku, co za sławny człowiek
z ciebie, kiedy tyle ludzi myśli o tobie
i nawet takie malunki na twoją intencję
wykonuje.

Ale najlepszy szpas tkwi w czem in-
nem. Oto, gdy już ludziska oglądali
cały sznur Przewodnikowych Obleci-

światów, wielka śromada na żadnego
z nich się nie zgodziła. Potrzęśli głową,
zasiedli i napisali do mnie samego taki
mniej więcej list: „Janku drogi! To
wszystko omona z tymi udawanymi
Obleciświatami. Prawdziwego Obleci-
światła to my sobie wyobrażamy tak
jak na załączonym obrazku.” I powy-
cinali z różnych numerów Przewodnika

 idołączyli do swoich listów fotografię —
' wiecie czyją? Oto księdza redaktora.

fu, na psa urok! Tyle razy już zarze-
ałem się, że ja to jestem ja, niby Ja-

. nek Obleciświat. Cóż mam robić, kiedy
 uparci ludzie nie chcą mi wierzyć?!

| Może mnie zobaczą te uparciuchy,
| śdy przyjadą do Poznania na uroczy-

stość poświęcenia pomnika Serca Jezu-
sowego. Bo tam będę przecież z całą
pewnością, o ile jeszcze dusza będzie
w ciele mojem.

Żyjemy dzisiaj wszyscy w oczekiwa-
niu tej wielkiej i niezwykłej uroczy-
stości. Będzie to przecież uroczystość
nie dla samego tylko Poznania, ale dla
całej Polski, która będzie dziękowała
Bogu, że do nowej Polski należy także
nasz kochany Poznań, stolica Wielko-
polski. Cześć wszystkim, którzy się
przyczynili do postawienia tego pom-
nika wdzięczności śroszem swoim, ofiarą
i modlitwą! Cześć przedewszystkiem
komitetowi, składającemu się z trzech
mężów wytrwałych, nie zrażających się
żadnemi trudnościami, którzy ślub na-
rodu doprowadzili do wykonania:

I byłaby radość z tej uroczystości
naprawdę głęboka i szeroka, gdyby nie
jedna chmura. Rozwiązano wielkie sto-
warzyszenie młodzieży polskiej i kato-
lickiej. To cios dla tysięcy serc mło-
dzieży i rodziców. Czy istotnie była

ta młodzież gromadą takich łotrów,
którą rozpędzić trzeba na cztery wia-
try? Ale mniejsza o to. Żal dowładzy największy mam -o to, że
mieczem srogim uderzyła właśnie w tejchwili, właśnie kilka dni przed - uro-czystością poświęcenia pomnika SercaJezusowego, która raczej zjednoczyćmiała wszystkie serca. Czy nie możnabyło czekać jeszcze tygodnia? Czy
trzeba było tę słodką „uroczystość za-
prawić takim piołunem?

Ale, ale — przecież przyrzekłem w
ostatniej gawędzie przedstawić tych,
którzy zgłaszają się po sękaty spadek
po mnie. Tak to bywa. Tyle jest
bieżących spraw, o których praśnę-
łoby się pogadać z ukochanymi czy-
telnikami, że zapomina się o swoich o-
bietnicach.

Widzicie, jakim niedojdą na starość
robi się stary a jednak kochający Was

sługa i przyjaciel
Janek Obleciświat.
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CI, CO WRÓCILI NA OJCZYZNY ŁONO
Mamy przed sobą grupę księży świeżo

przybyłych z Bolszewji. Przeważnie
wywiezieni byli w głąb Rosji z diecezji
Łucko-Żytomierskiej i Kamienieckiej —
z Wołynia, Podola i Kijowskiej Ukra-
iny. Po kilka lat przebywali w ciem-
nicach, więzieni w znanych warunkach,
lub w lasach, tundrach i tajgach na
przymusowych karnych robotach, o chło-
dzie i głodzie, w brudach, niespaniach,
chorobach...

Zwierzać się nam bardzo nie bę-

pieli. i :

Traf zrządził, że z niektórymi z nich
więziony byłem razem w kijowskiej
czrezwyczajce. Nie zapomnę wrażenia,
kiedy mnie wieczorem wprowadzono do
pomieszczenia, natłoczonego jakąś setką
takich samych „kontrrewolucjonistów”
jak ja, tak samo niepewnych czy do-
żyją drugiego dnia? W dalekim gdzieś
końcu, w półmroku dusznych oparów
migotało światełko i szedł głos jakiegoś
widocznie księdza — spokojny i pokój

. niosący: „W Imię Ojca i Syna"...
I oto w to „Imię”' płynął pacierz polski,

odzywający się szeptem całej sali —
z ust wszystkich — swoich i inowier-
ców — z których każdy wtórował w swo-
im odrębnym języku — ale w jednym
duchu tego polskiego pacierza — „za
wolność naszą i waszą” — dla chwały
— dla triumfu Prawdy, sprawiedliwości
dla wszystkich — bo jeden jest Bóg
nasz — jedna miłość sprawy ma nas
ogarniać — w jeden Kościół Powszechny
jednoczyć...

Nie znać było w naszej śromadce
przygnębienia. „Ano — co się miało
stać — to się stało... Koniec." Lepsze
to, niż żyć w ciągłem wyczekiwaniu tego,
co i tak pewnie nie minie.

Pogodą ducha wybijali się księża.
Ks. Teofil Skalski, proboszcz Kijowski —
od owych blisko czasów, od r. 1919
administrator — głowa diecezji — na
drugi dzień wyznaczony został do robót
na mieście. Ładował towary do wywozu
gdzieś w głąb Rosji. Wieczorem py-

wiek do końca życia czegoś nowego
się uczy. Nigdy mi się jeszcze nie
zdarzyło pomagać ładować towary,
i to — kradzione"...

Wybuch chóralny śmiechu pokrył re-
fleksje. Takie ujmowanie spraw przez
grono duchowne wszystkim robiło do-
brze.. Takim był on — Pasterz na-
czelny — i takim pozostał. I on, i jego
sufragan, wrócony nam również ks.
Naskręcki. I nie oni jedni...

Wymęczeni są narazie. Ciało om-
dlewa. Ale duch silny siłą wyższą
w cierpieniach się gnie, lecz nie łamie.
Wytrawia się, hartuje na miękką niby,
lecz niezłomną stal. Teraz, wkrótce po
powrocie był ks. Teofil Skalski na
większem zebraniu w sferze swej ulu-
bionej — śród młodzieży w gimnazjum
na Bielanach pod Warszawą. Nastrój
był swobodny lecz godny. Opowiadał
dużo ciekawy rzeczy. Największe
trzpioty-łobuziaki były przejęte — nie-
jedni się popłakali. Gość ujął sprawę
w końcowej refleksji: „Jestem jednak

bardzo wdzięczny bolszewikom za tę
trochę cierpienia, jakiego mi tam nie
szczędzili, bo wiem teraz, doświadczy-
łem na sobie, co znaczy cierpienie.
Mogę teraz lepiej odczuć cierpienia in-
nych —i jaką wagę ono posiada. Może
mało jest chrześcijan, którzy naprawdę
wiedzą, jak wielkim skarbem jest cier-
pienie i ofiara.* Byle po Chrystuso-
wemu podjęta — i ujęta!

Wymęczeni są. Ciało omdlewa. Ale
dą. Bo każde nieopatrzne ich słowo tamy: „Cóż tam, jak tam?..* „Ano „nic to.” I to minie. Nie wrócili na

ae rz się si faj: tria
odbić okrut- nie. rócą
nie na lo- do pracy —
sach tych, co s zyć z da-
jeszcze po- wien dawna
zostali. D o- są zaharto-
pytywani wani. I wróci
przez cieka- im dawna
wość ludzką, fantazja | —
żądną sensa- byle tylko do
cji, krew mro- sił opie'ą
żącej w Żży- naszem -
łach — od- czuciem po-
powiadaliby krzepieni a
może z u- rozgrzani.
śmiechem Czytaliś-
tak, jak z u- my, że kiedy
śmiechem na na pogranicz-
podobne py- nej stacji
tania odpo- wlekli się
era”! 25 eż 9 zr

rcy biskup — ktoś im
Cieplak, śdy s k zoć wy
go w mie .„Weselej pa-

ę owie!
budki Grupa kapłanów, przybyłych z więzień sowieckich dnia 15 września r. b, do: sko ygd
Ł P Stoją od lewej ku prawej: ks. Donat Nowicki obrz. wsch., ks. Dominik Iwanow, b. kanclerz kurji metropolitalnej steście wPol-
CD oóg w Piotrogrodzie, ks. Franciszek Trocki z Gródka, ks. Zygmunt Zych z Malina, ks. Franciszek Bujalski ze Skwiry, 7» P

On im za- ks. Wiktor Kryweńczyk z Korostyszowa, ks. Bazyli Stysło z Emilc scey zyna. |
pomniał... Siedzą: ks. Czesław Fedorowicz z Brahiłowa, ks. Bolesław Sawicki z Berdyczowa, ks. prał. Antoni Skalski Oczy im

Ale my Zz Kodymy, ks. prał. Kazimierz Naskręcki, b. administrator diecezji żytomierskiej, ks. infułat Teofil Skalski, b. rozbłysły,W t administrator diecezji żytomierskiej, ks. Jan Świderski, b. administrator diecezji kamienieckiej, ks. Józef Jóźwik łow siam ego z Jarosławia, ks. Franciszek Andruszewicz z Fastowa. ś sA: ę
nie zapom- Siedzą na ziemi: ks. Teodor Prokopowicz z Łabunia i ks. Marjan Sokołowski ze Śnitkowa. podniosły Ł
nimy, coście | js e : | aa jc dobywając
dla sprawy ojczystej i bożej wycier- nic — powiada z uśmiechem. — Czło- niejeden może ostatka sił wybuch-

a: okrzykiem: „Niech żyje Pol-
ska!”

Żyje ta Polska — i żyć będzie, do-
póki wierność wierze polskiej w duszy
polskiej nie osłabnie.

Seweryn Szary-Zaleski.

POBUDKA
Krzyże w dłonie i do boju!!!
Niech zapłonie Duch pokoju
Czas kulturę dźwignąć w górę —

W cichą, świętą Nieba wyż...
Niech się toczy bój bezkrwawy!
Nie dla oczu, nie dla sławy...
Niech — nie z stali miecz się pali,

Lecz radosny, jasny Krzyż!...
Dziś świat w męce, łzy się leją...
Dać mu w ręce Krzyż — z nadzieją
I olbrzymie Boże imię

Na sztandary — trzeba dać,
Siły z nieba mu potrzeba
W pierś zbolałą cicho wlać.

Aleksander Anik-Nikończuk.



Kilku przyjaciół zebrało się przy stole
i prowadziło rozmowę, jak to zwykle
bywa, na różne. tematy, bez znaczniej-
szego zainteresowania i pożytku.

Dopiero podniesiona przez jednego
z uczestników konieczność rychlejszego
„zamknięcia dzisiejszego posiedzenia" ze
względów na obowiązki katolika co do
jutrzejsześo dnia świątecznego spowo-
dowała tak żywą wymianę zdań, iż
zdawało się, że poważne twarze, wi-

 szących na ścianach pokoju świętych
i narodowych obrazów, świadków nie-
jednej potyczki słownej, z radości się
rozjaśniły. Dowodzono bowiem z nie-
małą dumą, że na świecie niemasz dru-
$iego narodu, któryby rzetelniej święcił
dni święte i liczniej

się garnął do domów
Bożych, niż naród
polski.

— Owszem, proszę
panów, tak jest na-
prawdę — potwierdził
radca S. — Ale, dbając
bardzo o powagę, którą
cieszył się wśród swo-
ich przyjaciół, odezwał
się z pewnem zastrze-
żeniem: — Gorliwość
w służbie Bożej, proszę
Panów, jak wszystko
co dobre, odziedziczy-
liśmy po przodkach
naszych. Uważam je-
dnakże, że dla więk-
Szości jest to tylko
Piękną tradycją. A cóż
lest orzech wart bez
lądra! Sądzę, że nie
ubliżam nikomu, jeżeli
twierdzę, że my Polacy
lesteśmy bardziej skłon-

lu do świętowania w
* niedzielę i święta
hliż do właściwegoów : wz (ieięcenia dni świę- o

ch. A niedziela... to przecież dzień
ży, ustanowiony przez Boga na to,

człowiek uczcił w nim swego Pana
U Stwórcę; to dzień zbliżenia się do
Niego jako do Ojca naszego niebie-
: "'e$o;

prawdziwego braterstwa chrześcijań-
Skiego; wogóle — to dzień religijno-

alnego uszlachetnienia człowieka.
Wywodów tych wszyscy obecni słu-

hali z powagą i nikt nie śmiał się sprze-
Swić, bo przecieź znali pana S. jako

p

, ię nau

to dzień rodziny katolickiej .

śWI Ty
czyłem dzień

WIĘCIĆ
OWIEC Z ŻYCIA

gorliwego katolika i wiedzieli, że mówi
z przekonania, ze serca i duszy. Dla-
tego p. radca spotkał się z ogólnem po-
takiwaniem, gdy, mówiąc dalej, zapo-
wiedział:

— Opowiem panom, co mi sięraz w ży-
ciu przydarzyło:
 — Życzeniem rodziców moich, a przede-

wszystkiem ojca, który nie opuścił Mszy
świętej i Nieszpór żadnej niedzieli ani
święta i doczekał się sędziwego wieku,
było, abym został księdzem. Ale ja,
muszę się otwarcie przyznać, nie czu-
łem tak bardzo powołania do czci-
godnego stanu duchownego. I stało się
też inaczej. W gimnazjum w O. do
którego uczęszczałem, my uczniowie —
Polacy, zawiązaliśmy Kółko Miłośni-

hh
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Teubertr.

Trzeba było wstać i go przyjąć.

ków Języka Ojczysteśo i Dziejów
Polski. Niestety władze szkolne wpa-
dły na trop naszego tajnego związku
i ja, będąc już prymanerem 1 stojąc
przed egzaminem dojrzałości, otrzyma-
łem consilium abeundi, czyli poprostu
terminatkę.

Przez ay tygodnie czułem się do-
brze w ślorji „męczennika dla świętej
sprawy”. Ale żelazna ręka nieubłaga-
nej rzeczywistości domagała się swych
praw i taczkę życia trzeba było pchać

be, *
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dalej. Miałem wtenczas 20 lat i gro-
ziła mi służba wojskowa. Źródło do-
chodu, płynące dotąd z domu rodziciel-
skiego bardzo skąpo, zostało przez roz-
żalonego ojca zupełnie zasypane. Zgło-
siłem się jako aplikant do kolejnictwa
pruskiego i otrzymałem stanowisko bez-
płatnego praktykanta we Wrocławiu.
Nie potrzebuję panom dowodzić, jak mi
tu bieda doskwierała i jaki należało
z nią toczyć bój. Ale ku chwale ziom-
ków w tem mieście pragnę podnieść,
że udzielali mi zasiłków w miarę moż-
liwości w pieniądzach i w dobrem sło-
wie. I tak doradzono mi, abym po-
prosił o pomoc pieniężną Księdza Kar-
dynała Koppa, znanego z przychylności,
z którą się odnosił do młodzieży kato-

lickiej. Napisałem więc
Eo prośbę i cze-

ałem na pomyślny
skutek -— jeden mie-
siąc, drugi i trzeci, ale
daremnie.

I zdarzyło się w tym
czasie, że przyjechał
do mnie w odwiedziny
bardzo mi miły kolega
z ławy szkolnej. Pod-
jąłem go w myśl przy-
słowia: Czem chata
bogata, tem rada. Go-
spodyni przygotowała
skromną kolację, przy
której znalazła się na-
wet „kropelka”, aby
spełnić „puhar radości”
po długich latach roz-
ąki.

Było już po północy,
śdy zasnęliśmy snem
sprawiedliwych, tem
głębszym i spokojniej-
szym, Że była już nie-
dziela, dzień wolny od
służby. O jedenastej
dopiero przebudziło

: mię stukanie. Przybył
pewien pan, który, jak twierdził, mu-
siał koniecznie ze mną mówić w pinej
sprawie. Trzeba było wstać i go prizy-
jąć. Panowie wyobrażą sobie przykre
zdumienie, które mnie wtenczas ogar-
nęło, gśdy gość mój, przedstawiwszy
się z elegancją jako dr. G., prywatny
sekretarz Księdza Kardynała Koppa,
oświadczył mi; że Jego Eminencja prze-
czytał prośbę moją z prawdziwem współ-
czuciem i polecił wypłacić mi 100 mk.
tytułem bezwzrotnej zapomogi; ale wo-
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bec faktu, że ja, nie biorąc dziś w nie-
dzielę udziału w.nabożeństwie, widocz-
nie nie dbam o błogosławieństwo Boże,
jest zdania, że bez Boga i kardynał mi
nic nie pomoże; przeto radzi mi, abym
jako uczciwy człowiek z podarku Księdza
Kardynała zrezygnował. -— Tak też
uczyniłem. Ale odtąd też nie opuściłem
już nabożeństwa w żadną niedzielę ani
święto, a Pan Bóg błogosławił przed-
sięwzięciom moim i otaczał mię i otacza,
jak panowie widzą, opieką swoją.

Dodam jeszcze : Niedługo potem otrzy-
małem stanowisko płatne i nadto na-
czelne. 1 dowiedziałem się, że jeden
z mych podwładnych, naturalnie Nie-
miec, zaśląda często do kieliszka i za-
niedbuje. się w służbie. Wezwałem go
do siebie i pomiędzy nami odbyła się
następująca rozmowa:

— Słyszałem, że pan się upija?
— Tak, panie naczelniku!

SZT NE RA PTT EC Reni EEC EL DEC OE 1?
jc PORY Larsa: pra WSSE s OEsag A: saajóćkoś te PE oasis s RUE oz Se SZzenia € j--"

4 =
rzad

— Jakiego wyznania pan jest?
— Jestem katolikiem.
— Chodzi pan do kościoła?
— Nie, panie naczelniku.
— Proszę przyjść jutro, w niedzielę,

o 10-ej do mnie. Pójdziemy wspólnie
na nabożeństwo.

— Tak, panie naczelniku.
To samo uczyniłem i następnej niedzieli.
Trzeciej zaś, po wspólnem nabożeń-

stwie, zaprosiłem jegomościa do siebie na
obiad. W toku rozmowy zapytałem $o:

— Chodzi pan do spowiedzi św.?
— Nie, panie naczelniku!
— (Od kiedy?
-— Już oddawna nie!
— Proszę przygotować się i przyjść

na przyszłą niedzielę rychlej do mnie,
bo pójdziemy wspólnie do spowiedzi i
Komunii św.

Teraz zainteresuje panów też ury-
wek z listu, który przed dwoma ty-

godniami od owego urzędnika otrzy-
małem?

I wydobywszy pismo z portfelu, pan
radca czytał, tłumacząc z niemieckiego,
z widocznem wzruszeniem:

„Wielce Szanowny Panie Radco!
Proszę mi wybaczyć, że po długich

latach pozwalam sobie napisać kilka
wdzięcznych słów:

Otóż spotkało mię szczególne szczęście
i błogosławieństwo Boże. W tych dniach
syn mój najstarszy złożył Panu Bogu
pierwszą Ofiarę Mszy świętej. Radość
moja jest tem większa, że to się stało
w niezapomnianą rocznicę mego za przy-
czyną W. Sz. P. R. dokonanego powrotu.
na drogę prawdziwego życia katolic-
kiego. Proszę przeto przyjąć z głębi
serca pochodzące podziękowanie za uczy-
nioną mi przysługę chrześcijańską. Niech
Bóg błogosławi rodzinie i Ojczyźnie
Jego.'' S. Niebrak.

Pomagać kupcom — ale nie kosztem niedzieli!
Smutna wieść o projekcie wprowa-

dzenia wolności sprzedaży w niedziele
i święta śromkiem echem odezwała się
w całym kraju! Zewsząd posypały się
protesty przeciw takiemu znieważaniu
niedzieli !

Pierwszy protest do Przewodnika
przeciw uszczuplaniu dnia bożego wpły-
nął z Rzeszowa! Brawo Młodzieży
kupiecka! Zaś w poważnem piśmie
cechowem przemysłu rzeźnickiego w Po-
znaniu zaraz nazajutrz takie pojawiły
się słowa:

„Mistrz rzeźnicki, jego rodzina i jego per-
sonel sklepowy chcą pozostać chrześcijanami,
uznają i wypełniają i zawsze wypełniać chcą
swoje obowiązki względem Boga i Kościoła
i dlatego protestują przeciwko wprowadzeniu
otwierania sklenów w niedzielę !*'

Oświadczyło się także jednogłośnie licz-
ne zśromadzenie kupców chrześcijańskich
przeciw projektowi. — A w razie po-
trzeby zdobędą się nasze parafie —
a jest ich mnogo tysięcy — z łatwo-
ścią każda dla siebie na kilka lub
kilkanaście podobnych protestów.

Oby tych protestów było jeszcze
więcej! Niech otworzą oczy tym, któ-

rzy chcą obdarzyć naszą katolicką lud-
ność podarunkiem, którego ona wcale
nie pragnie.

Handel niedzielny nie jest lekar-
stwem na pokonanie kryzysu. Lu-
dziska nie kupują — to prawda. Lecz
ludziska nie dlatego nie kupują, że
nie mają czasu na kupowanie, lecz
wstrzymują się od kupna, bo brak im
poprostu pieniędzy,

Czy więc jest sens zaprowadzać spe-
cjalne otwieranie sklepów w niedzielę?

Handlu nie dźwigniecie — za to zruj-
nujecie niedzielę i popsujecie ludziom
odpoczynek

Ludność nasza mocno stoi przy
katolickiem zwyczaju bezwzględnego
świętowania w niedzielę! Trzeba to
tym jednostkom przypominać bezustan-
nie, którzy mimo wszystko handlu w nie-
dzielę się domagają!

Oświadcz się zatem i ty! Tu nie
ma miejsca na jakąkolwiek neutralność!
Tu tylko albo — albo.

Kto protestuje, ten walczy z Chry-
stusem! Kto wyrzeka się handlu w nie-

dzielę, ten sprawę popiera bożą i pewien
być może błogosławieństwa.

Gdy świat krzyczeć będzie: błośosła-
wieni bogaci, chciwi, posiadający i kup-
czący — Wy chrześcijanie głośno wo-
łajcie z Chrystusem: Nieprawda! Błogo-
sławieni ubodzy, błogosławieni cisi, szu-
kający duchowego skupienia w niedzielę,
błogosławieni miłosierni! ich jest króle-
stwo i oni to posiędą ziemię!

Nie dajcie się zatem wprowadzać
w błąd.
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Szczęście narodów bynajmniej nie po- |
lega na bogactwie. Przeciwnie, nad-
mierne bogactwa stały się nieraz przy- |
czyną ich upadku i zguby!

Czy dymiące kominy i huczące syreny
przyniosły ludzkości szczęście? Czy to
one nie stały się może powodem wojny
światowej? Nie obarczajmy się zatem
straszną odpowiedzialnością, by wskutek
naszej ślamazarności miała się stać
krzywda w służbie bożej! „Biada temu,
który dom swój buduje na niesprawiedli-
wości! „Patrz, oto nogi tych, którzy go
wyniosą, są już u drzwi jego." (Jer. 22
i DZ. Ap. V.) - H

CJOJTJS
(©) $

z
e

U

SE
(e)

V

Rozstrzygnięcie konkursów z nr. 33 i 34
Rozw. metamorfozy z nr. 34:

„Im dalej w las, tem więcej drzew."
Rozw. figielka z nr. 34:

„Parawan”.

Rozw. Szarady z nr. 34:
„Abisynia'.

kowi z Ozorkowa.

I nagroda z nr. 33 przypadła p. J. Sroczanowi z Poznania,
HE — p. WŁ Eisenbergerowi z Przemyśla, II — p. St. Wojtcza-

oi

Za dokładne rozwiązania w nr. 34 otrzymała I nagrodę
(książkę wartości 6.— zł.) p. J. Paszyńska, Gorlice, II — książkę
wartości 4.50 zł.) — p. J. Trzebiński, Ostrowiec, MMI — (książkę
wartości 3.50 zł.) p. H. Gniatczyńska, Poznań.
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ży Sunąc powoli naprzód, partje dotarły
wreszcie do Donu i tu się zatrzymały,

e | a w tydzień potem połączyły się wszyst-
h | kie w pobliżu koczowniczej stolicy wo-
4, | jewody mongolskieśc Azym-Girema.
ść Nojon wraz ze Stańkiem i czachar-

skim kneziem Uzdałem pojechali do jego
namiotu i, pokazując piernacze chań-

u. | skiego namiestnika, żądali zapasów żyw-
ności.

bi Wylękły Azym, który pokryjomu na-
padał i łupił mniejsze oddziały Mon-

h | gołów, uląkł się, ujrzawszy silny czam-
buł i dowiedziawszy się, jacy możni lu-

'* kdzie go prowadzą.
: Długo więc bił pokłony przed Sajtą

i obiecał dostarczyć bydła, zboża i ryb,
ile zechcą.

Ludomir Ziżka, siedząc na brześu,
ujrzał wkrótce ludzi Azymowych, rzu-

„p |cających do rzeki niewody, i w czoło
> Isię dłonią uderzył.
a- | — Przebóg! — pomyślał — że też
p- teśom się nie domyślił własnym rozu-
o. [mem?!
o- | Korzystając z długiego popasu, kazał
u. Miezwłocznie towarzyszom swoim sieci
e, pleść i na wozy ładować.
e- | Geza ze Stańkiem i Uzdałem, pozo-

stawiwszy obóz na pieczy starego, czuj-
ać HNmego wojownika — Maćka Leliwity, wy-

ruszyli na zwiady, aby dalszą drogę so-
o- Pie wytknąć i języka zasięgnąć.
d. | Powracające hordy przeprawiały się

ykle przez Don w różnych miejscach
szły stepami na Achtubę, gdzie po-

ny |eżna rzeka Wołga kilkoma łożyskami
to Wpadała do morza Kaspijskiego.

Pustynny ten kraj ogołocony już był
: locna, bo czambuły Batu i Gundżura,
ek Twąc przed partjami nojona Sajty, po-
ąć Meszły były ku górom Uralskim, aby

rzez ich południowe, łagodne uskoki
lążyć na wschód.
„Geza ze swoim oddziałem posuwał
ię w stronę Achtuby, lecz zmienił
krótce kierunek, odchodząc bardziej
u północy.
Ściemniło się już było zupełnie.
Po upale dziennym pówiał świeży
latr, śdy nagle koń Uzdała, stary, ste-
bwy ogier, podniósł głowę, chrapnął i
irżął zcicha.
Czachar zmarszczył czoło i oczy

mrużył.
.— Nojonie... — szepnął, pochylając
; ku Stańkowi, — mój wierzchowiec
ęszy ludzi konnych. :
Pierme powtórzył Gezie słowa Uz-
ała,
— Bądźcie w pogotowiu I! — rzekł do
'ych ludzi Węgier.

prost przed oddziałem ciągnął się
igi łańcuch niewysokich okrągłych

Górków, porosłych gęstą dębowiną i
łaniających horyzont.
Szybko podjechawszy do zarośli, Geza

ał wszystkim zejść z koni i zaczaić się.
ś Nawykli do podchodów Mongołowie
TE $nęli bachmatom pyski rzemiennemi

ami i ukryli się w chaszczach.
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POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

Ścieżką, biegnącą pomiędzy wzgć-
rzami, wynurzyło się na step kilku-
nastu jeźdźców.

Mali, barczyści, w szerokich lisich
„małachajach”, trzęśli się na chudych
konikach. W mroku połyskiwały groty
włóczni.

— Dzogcocho!*) — wrzasnął Uzdał,
wskakując na siodło i rozpuszczając
konia.

— U-u-u-! — zawyli Czacharzy,
pędząc za setnikiem.

Wkrótce Geza ze Stańkiem dopadli
przerażonych jeźdźców i jęli ich badać.

Oddział składał się z Kałmuków.
Szczep ów przywędrował był nad

Wołgę wraz z hordą Batu i tu pozostał
dla utrzymania kraju w rękach najeźdźcy.
Kałmucy przedtem koczowali na niebo-
tycznych halach Tybetu, lecz porzucili
swoją ojczyznę, ustawili jurty w dolinie
lli, śdzie zagarnęły ich i porwały przed-
nie straże wojska chana, idącego na
podbój Zachodu.

Z rozmowy z Kałmukami przyjaciele
dowiedzieli się, że liczne ludy mongol-
skie, zgarnięte falą, która wyplusnęła
ze stepów Chałchi i Dołon-Noru, jako
to Kara-Kajsaki, Ordosi, Ujgurzy, So-
joci, Kirgizi, Sartowie, Tungusi zamie-
rzali pozostać na zawsze na żyznej rów-
ninie nadwołżańskiej i założyć nowe pań-
stwo „Ałtan - Orda" — Złotą Hordę.
Wkrótce wynikły spory o to, kogo na-
leży okrzyknąć wielkim chanem: Gund-
żura, Batu, Gudziuka, czy starego Isu-
kaja, ostatniego z żyjących braci Dżen-
iza.

: Na skutek tych sporów potworzyły
się mniejsze państewka, na południu —
Nogan-Orda, w środku — Nara-Orda,
która żądała Gundżura na swego cha-
na i Chojno-Orda — na północy, a po-
między niemi wybuchały już wojny i ni-
szczące najazdy zbrojne.

Jeźdźcy należeli do Nara-Ordyńców,
z czego odrazu skorzystał Stańko.

Powiedziawszy im, że wojewoda Gund-
żura posłał jeńców i łupy chana do wier-
nej mu „Słonecznej Hordy'', aby zaopie-
kowała się wszystkiem i dała przewod- '
ników dla wychowawcy chana nojona
Sajty, obiecał ze swej strony, pomoc
w obsadzeniu Gundżura na tronie.

Ordyńcy kłaniali mu się do ziemi i
wyrażali, jak mogli, radość swoją, opo-
wiadając, że Batu jest wielkim, sław-
nym chanem, lecz chciwym, bo łupi nie-
tylko wrogów, lecz i własnych wojow-
ników, pozostawiając im zaledwie trze-
cią część zdobyczy.

Gudziuk nie leżał im również na ser-
cu, bo dumny był i nie chciał opuszczać
stepów Chałchi, czyhając na spuściznę
po Ugedeju.

— Isukej — dodawali — jest, co
prawda, bratem Dżengiza, bogom rów-
nego, lecz nie urodził się na wojownika
i zasłynął, jako „szaman” — czarownik.

1) Stój!
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BRAT WALENTY
Gdyby był stał się chanem, ktoś inny na
pewno rządziłby w jego imieniu, my zaś
chcemy pozostać pod władzą potomka
wielkiego Temuczyna !

Z zachwytem opowiadali Kałmucy o
Gundżurze, jako o rycerzu bez skazy,
sprawiedliwym, odważnym, surowym
dla siebie i innych.

Geza, słuchając ordyńców, namyślał się.
Gdy umilkli wreszcie, rzekł rozkazu-

jącym głosem, któremu nikt przeczyć
nie mógł:

— Da-nojon Sajta wiezie Gundżurowi
żonę — piękną, jak najpiękniejsze świaz-
dy Miczi, Ałtan-Obo, Saniczar i Barchat-
bad. Gdy dozna ona waszej gościnności,
wdzięczny wam będzie wasz przyszły
chan... Posłuchajcie mojej rady...

Zaczął im przekładać, co mają czynić
dla partji, prowadzonej przez nojona
Sajtę. ;

Stanęło na tem, że „Słoneczna Horda''
wystawi etapy od Sumgułu po przez
Kaczały, stepy nadwołżańskie do Saratu
i dalej — brzegiem Kineli — do Bugu-
rusłanu i do dużego handlowego koczo-
wiska Kunczuku.

— Tam przetrwacie zimę, a na wio-
snę, ruszycie dalej, bo damy wam prze-
wodników do Kirgiz - Kajsaków, Kara-
Kołpaków i Kara - Tatarów — mówili
Kałmucy. — Ci poprowadzą was dalej,
a wy od nas dary bogate zawieziecie
szlachetnemu Gundżurowi i prośbę Hor-dy, aby osiadł na jej stolcu ku sławieswej i szczęściu narodu!

Spędziwszy „noc koło wspólnego ogni-ska, przyjaciele o świcie pożegnali or-dyńców.
Geza wiódł teraz swoich ludzi kuobozowisku nad Donem.
Koło Basmanłyka, gdzie step zwężał

się nagle aż do przejścia w wąską do-
linę, wijącą się pomiędzy białemi ska.
łami, wjechali na stromy brzeg rzeczki,
wpadającej do Donu.

Jadący na czele oddziału Uzdał z u-
wagą przyglądał się jakimś śladom.

Przechylony w siodle, wpatrywał się
w ziemię i mruczał do siebie: :

— ' Borchango! Trzydziestu konnych
zjechało nagle z brzegu i sunęło dalej
łożyskiem rzeki... Tu widzę ślady na
spychu wąwozu... tam na kamieniach
kilka kropel krwi... bachmat, widać, zra-
nił sobie kopyto...

Stanął i, śdy Stańko z Gezą podje-
chali do niego, opowiedział, co odczy-
tał na ziemi i kamieniach swemi żbi-
czemi oczyma.

— Poślij naprzód pięciu jeźdźców,
aby obejrzeli okolicę! — rzekł Geza.

Ledwie zdążyli wysłani Czacharzy
dojechać do skał, zwisających nad wą-
skiem pasmem nadbrzeżnem, gdy świzd-
nęły strzały, rozległy się krzyki i wycie
Tatarów.

Igo Geza i Stańko nieraz już słyszeli
te nawoływania bitewne i zrozumieli.
że to jacyś Mongołowie szykują się do
napadu.
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Istotnie z poza skał jeden po drugim
wypadać zaczęli jeźdźcy, wypuszczając
chmury strzał i krzycząc tak przeraźli-
wie, że konie przysiadały na zadach,
chrapały i stawały dęba.

W miś polegli wysłani naprzód Cza-
charzy, a napastnicy zbliżali się, siekąc
konie i bijąc je piętami.

— Uciekajmy! — krzyknął Uzdał. —
Nie wytrzymamy ataku...

Oddawna zrozumiał to Geza, więc
rozejrzał się szybko i, spostrzegłszy na
przeciwnym brzegu rozległą polanę, sko-
czył z koniem do rzeki i jął się prze-
prawiać.

Cały oddział szybko przebrnął nie-
głęboki pienny wart i rozwinął się sze-
rokiem półkolem, trzymając strzały na
cięciwach.

Oddział nieznanych
pując Czacharów strza-
łami, mknął przeciw-
ległym brzegiem, nie
mając zamiaru wda-
wać się w bitwę.

Być może, że Igo
Geza skorzystałby ze
sposobności uniknię-
cja potyczki, lecz jed-
na okoliczność zmie-
niła jeśo myśli.

Bystrooki Uzdał pod-
skoczył do wodza i
zawołał:

— Patrz, turu'), na
tego człowieka o owi-
niętem białą szmatą
obliczu! Prowadzi on
za sobą konia z uwią-
zanym do $rzbietu
jeńcem!

Geza w jednej chwili
obmyślił plan napadu
na tajemniczy oddzia-
łek.

Kazał więc Uzdało-
wi wyprzedzić ucieka-
jących, na co pozwa-
lał równy teren polany, przeprawić się
przez rzekę i zastąpić im drogę.

Gdy setnik z częścią swych ludzi ru-
szył z kopyta, Geza i Stańko, mając
przy sobie dziesięciu Czacharów, prze-
brnęli kamieniste łożysko, i, wydostaw-
szy się na wysoki brzeg, popędzili za
jeźdźcami, uwożącymi nieznanego jeńca,

Stańko odrazu wybiegł na czoło po-
ścigu.

Miał pod sobą karego ogiera, poda-
rowanego mu przez Dym$ę.

Silny, zły i śmigły wierzchowiec, po-
chodził z rasy ,„argamaków”, któremi
się szczycą ogniści wojownicy z $ór
Pamiru.

Argamak .lotem strzały dogonił tyl-
nego jeźdźca, a gdy ten obejrzał się i
strzałę zamierzał wypuścić Stańko ugo-
dził go długą włócznią.

Mongoł spadł z konia a Stańko do-
padł następnego, gśłowę mu obuszkiem
rozbił, trzeciego zaś wraz z koniem
obalił.

Uciekający oddział jął gwałtownie
zwalniać biegu, bo z poza skał wyje-
chali już byli Czacharzy Uzdała.

1) Wódz.

jeźdźców, zasy-

Stańko i Geza na czele swych jeźdź-
ców napierali od tyłu krzycząc:

— Poddajcie się! .
Otoczeni Tatarzy jeden po drugim ze-

skakiwali z koni i rzucali na ziemię
łuki i włócznie.

Stańko podjechał do człowieka o twa-
rzy, ukrytej pod płachtą, i zerwał mu ją.

— Azym-Girem! — zawołal zdumio-
ny, poznawszy wojewodę z nad Donu,
i, zwracając się do Gezy, spytał:

— Co on tu robi i kogo wiezie ?
— Obaczymy! — odparł Węgier i ski-

nął na czacharskiego setnika.
Uzdał przeciął rzemienie, krępujące

jeńca, zdjął go z siodła i zrzucił mu
szmaty z głowy.

Wszyscy ujrzeli chłopaka — Mongoła
lat czternastu, o twarzy dumnej i śmia-
łem spojrzeniu czarnych oczu.

...a gdy obejrzał się i strzałę zamierzał wypuścić, Stańko ugodził go długą włócznią.

Pacholę rozejrzało się wokół groźnie
i, wydymając wargi, rzuciło:

— Jestem Tuszetu-Batur, syn Batu-
chana...

Na te słowa padli na kolana Mongo-
łowie Azyma i Czacharzy i pokłon zło-
żyli do ziemi.

Zapanowało milczenie.
Azym stał z głową nisko opuszczoną,

wreszcie wyjąkał nieśmiało:
— Ten młodzieniec mówi nieprawdę...
we błysnął oczyma i wybuch-

nął:
— To ty jesteś psem tchórzliwym,

szczekającym słowa kłamliwe i podłe!
Jestem synem wielkiego wojownika Batu!
Oto patrzcie — na prawem ramieniu
noszę święty znak potomka Dżeng$iza-
Temuczyna, którego sława ogarnęła świat
od kresu do kresu.

Zerwał z piersi śranatowy „archałuk””)
i ukazał, snadź żelazem wypalony krzyż
o zagiętych w różne strony końcach,
tę straszliwą „swastykę”, którą podbite
ludy widziały na sztandarach, propor-
cach i tarczach drapieżnej hordy na-
jeźdźców.

*!) Długa suknia.

— Co się tu dzieje? — szepnął Stań-
ko do Gezy.

Madjar tarł czoło i namyślał się dłu-
go. Wreszcie rzekł cicho:

— Wyzwoliliśmy syna Batu — jest
to wielka rzecz! Nie możemy jednak
powracać z Azymem i Tuszetu do obo-
zu, bo, ludzie wojewody gotowi nam ich
odbić. Skazalibyśmy tem naszych braci
i siostry na rzeź... Musimy się naradzić
z bratem Walentym, Sajtą i sędziwym
Maćkiem z Krosna.., Związać każę Azy-
ma jego bisurmanom i pozostawię tu
pod strażą...

Nie dokończył swej myśli, śdyż Tu-
szetu-Batur przemówił znowu:

— Imieniem ojca mego,
chana i sławnego wodza, rozkazuję wam
zabić Azyma — zdrajcę!

Ledwie przebrzmiały te słowa, gdy |
jeźdźcy Azyma, do
zgrai złych psów po-
dobni, rzucili się na
wojewodę i obalili go
na ziemię. Po chwili
cofnęli się pośpiesznie,
skamląc jękliwie:

— (Chan Tuszetu!
Chan Tuszetu!...

Młodzieniec, roztrą-
 cając mongolskich wo-

już nie żył, zażgany
nożami.

nogę na piersiach i za-
wołał rozkazującym
głosem:

mu psu nikczemnemu
Odeślę ją ojcu memu

palu!
— Uff! — parsknął

Stańko. — Młode to
jeszcze szczenię, a już |

kąśliwe i wściekłe!
Geza skinął głową i szepnął:
— Wilcza w nim płynie krew!... No |

ale nas z wątpliwości wyprowadził,
nie doznamy już pomstowania azymo-
wego.

— Zaiste! — uśmiechnął się Stańko
— Bez głowy nijak pomsty nie wywrzesz |
bracie!

Przed wieczorem nadążyli do ©
bozu.

Dowiedzieli się tu niebawem, co za”
szło podczas ich wyprawy. ś

Setnik Bełza, dowodzący Tatar
w partji Kmity, dojrzał był w jedny?

.z namiotów pacholę bogato odziane'
które robiło mu jakieś znaki.

Setnik ów przybył do ziemi Moskiew” |
skiej wraz z Batu i w osobistym cza”
bule chana służył, więc widział wszystko |

-

co się działo w najbliższem otoczem!
władcy. Pamiętał przeto dobrze, że w
ku, w którym
na Polskę, przybył do jego obozu młodo”
ciany syn na — Tuszetu-Batur, 27%
dzielić z ojcem — wojownikiem
trudów bojowych i zwycięstw
wych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wielkiego

jowników, podszedł do
leżącego wroga. Azym

Tuszetu postawił mu

 — Odciąć głowę te-

w skórzanym worku.
aby mógł ją zatknąć na

Batu rzucił swoją hord8
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x Różne wiadomości
POLSKA

Odsłonięcie pomnika Łukasie-
wicza w Krośnie

W tych dniach odsłonięto w Krośnie,
mieście rodzinnem, pómnik Ignacego Łuka-
siewicza, wynalazcy lampy naftowej. Wy-
nalazek Łukasiewicza oddał całej ludzkości
tak wielkie znaczenie, iż dumni być mo-
żemy, Że Łukasiewicz jest synem naszego .
narodu.

Warszawski Gandhi
Za przykładem Gandhiego poszedł in-

walida warszawski, niejaki Czeremys, który,
gdy zarząd Monopolu Tytoniowego odebrał
mu koncesję na hurtownię tytoniową, roz-
począł głodówkę. Po sześciu dniach gło-
dówki, Czeremys był tak wyczerpany, że
stracił przytomność. Opiekę nad nim roz-
toczyło prywatne pogotowie.

Dolarówkę
wygrał zbiegły fałszerz

Niejaki Baruch Wolfried, oskarżony o
puszczenie w obieg fałszywych banknotów,
złożył w sądzie wysoką kaucję w papie-
rach wartościowych, między któremi była
także jedna dolarówka. Wolfried po zło-
żeniu kaucji uciekł z rodziną do Brazylii.

Tymczasem na złożoną w kaucji dola-
rówkę padła główna wygrana w sumie
40 000 dolarów.

Władze jednak sumę tę skonfiskowały,
biorąc pod uwagę straty poniesione przez
skarb państwa skutkiem fałszerskiej dzia-
łalności Wolfrieda.

55 000 zł za wychowanie dziecka
Na urząd pocztowy w Lublinie zaczęły na-

pływać tysiące listów pod pewien adres. Za-
interesowała się tem policja i oto co się wy-
dało: Dwaj młodzi urzędnicy postanowili prędko
dojść do grosza. Dali więc anons w gazetach,
w którym ofiarują 55 tysięcy złotych temu,
kto dobrze wychowa dziecko. Naturalnie chęt-

nych nie brakło. Chcieli oni potem od tych
tysięcy naiwnych wyłudzić po kilkanaście zło-
tych na koszta informacyjne. W ten sposób

| Mieli zamiar wydostać około 100 tys. złotych. "
Ten fakt niech będzie jeszcze jedną przestrogą
dla ludzi naiwnych, których niestety nie brak

Urlopy dla warjatów
Gazety warszawskie podają dziwną wiado-

TI mość, Ponieważ w zakładzie psychjatrycznym
„Zofiówka panuje wiełka ciasnota, a wciąż
napływają liczni chorzy. przeto wydział szpital-

| nictwa zdecydował urlopować pewnych chorych
| Ba różne okresy i przyjmować na ich miejsce
| Bowych pacjentów. Uchwała taka może mieć

czne skutki, śdy któryś „z urlopowanych
Warjatów” dostanie ataku, pozostając bez nale-

| Żytej opieki.

Cztery szubienice w Równem
W Równem odbył się sąd doraźny nad

: Szpiegami, którzy złączywszy się w szajkę,
| UPrawiali szpiegostwo we wschodniej części
R Woł

Wszyscy oskarżeni w liczbie czterech zo-
ynia, na rzecz sąsiedniego państwa.

i skazani na karę śmierci przez powie-
Szenie. Dwóch z nich pogodziło się z Bo-

— pozostali księdza nie chcieli. Po-
| Mieważ Pan Prezydent Rzeczypospolitej nie

stał z prawa łaski, wyrok wykonano.
tny, ale sprawiedliwy jest los zdrajców!

Bohaterski czyn kierowcy
samochodu

Rząd francuski przyznał złoty medal za
męstwo zmarłemu szoferowi Martialowi
Róyerowi. Szofer ten z płonącej taksówki,
którą kierował, wydobył trzech swoich to-
warzyszów, których w ten sposób ocalił od
pewnej śmierci.

Ostatniego z nich wyciągnął z wozu zę-
bami, gdyż miał już ręce zwęglone przez
płomienie. Bohaterstwo ludzi prostych,
ludzi obowiązku jest najszczytniejsze.

Straszliwa nędza w Japonji
i Chinach

Japończyk zawsze się uśmiecha. Należy
to do dobrego tonu. Obecnie jednak przy-
cisnęła go taka bieda, że uśmiechać się
przestał.

W Japonji i Chinach panuje taki głód,
o jakim w Europie nie mamy pojęcia. Jest
dużo wiosek skazanych na powolną śmierć
głodową. (Od "stycznia władze nie są
w stanie opanować sytuacji. Włościanie ja-
pońscy dla spłacenia długów sprzedają
swoje córki. W wioskach chińskich stwier-
dzono kilka wypadków ludożerstwa. Jeżeli
dodamy do tego ustawiczne wojny i nie-
urodzaje, to przekonamy się, że tam jest
o wiele gorzej, niż u nas.

Groźne rozruchy bezrobotnych
w Londynie

Bezrobotni komuniści wywołali rozruchy
w Londynie. W liczbie 3000 ruszyli przed
ratusz, policję zaś, która chciała pochód
rozwiązać, obrzucili kamieniami i flaszkami.
Oprócz policji konnej i pieszej, uzbrojonej
w pałki gumowe, użyto po raz pierwszy
szarży samochodów policyjnych, które ze
znaczną szybkością ruszyły przeciwko tłu-
mom. Dopiero po kilku godzinach zdołała
policja przywrócić spokój.

Walka z szerszeniami
W Hamburgu straż pożarna musiała sto-

czyć walkę z wielkim rojem szerszeni. Za-
gnieździły się one na dużem drzewie, ata-
kując przechodniów. Zaalarmowano więc
straż pożarną, która uzbrojona w maski
i płonące pochodnie, wytępiła po czterech
godzinach walki całe gniazdo. Wiadomo,
że wystarczy 3—5 ukłuć szerszenia, by
spowodować śmierć człowieka.

Hoover aresztował Roosevelta
za kradzież

W Chicago aresztowany został na gorą-
cym uczynku kradzieży pewien osobnik
nazwiskiem Roosevelt. Dziwnym zbiegiem |
okoliczności aresztował go policjant, no-
szący nazwisko Hoover. Aresztowany o-
świadczył, że i tak będzie głosował na
Hoovera, tylko nie na tego, który go
aresztował.

Największa sensacja Szwecji
W Sztokholmie coraz uporczywiej kur-

sują pogłoski, że największy oszust świata
Ivar Kreuger żyje. Jedna ze znajomych
Kreugera, miała otrzymać od niego list,
w którym Kreuger uwiadamia ją, że znaj-
duje się na terytorjum Rosji sowieckiej. (7)

Wiadomość ta wywołała w Szwecji wielkie
poruszenie. Panuje ogólne przekonanie, że
zamiast trupa Kreugera znajdowała się
w trumnie lalka woskowa. Może najbliższe
dni przyniosą rozwiązanie tej najciekawszej
sprawy.
OOOOOOO000000O0O
Uprowadzenie syna min. skarbuoraz bogacza w Argentynie

Donoszą z Argentyny, że syn ministra
finansów oraz znany bogacz argentyński,
zostali uprowadzeni przez 5 uzbrojonych
bandytów. Sprawcy zamachu zostali za-
uważeni, nie zdołano jednak ich ująć.
W chwili obecnej silne oddziały wojskowe
przeszukują okolicę. ,
OOOOOOOOOOOO00O0OO0O

Gwałtowny orkan w północnych
Niemczech.

Na wybrzeżu morza Północnego szaleje śwał-
łowny orkan, który wyrządził wielkie szkody,
Komunikacja okrętowa, telefoniczna, i teleśra-
ficzna została przerwana. Wiele domów zni-
szczył huragan, a wiatr uniósł dachy zerwane
na odległość kilkuset metrów. Stan wody pod-
niósł się o 2 metry.
OCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Mordercze walki na ulicach
Charbina.

W Charbinie trwają ustawiczne walki.
Pewna Angielka napadnięta została przez
4 bandytów, którzy usiłowali porwać znaj-
dujące się przy niej dzieci. Angielka zo-
stała przez bandytów zamordowana, Wy-
wiązała się przytem walka uliczna, w któ-
rej 2 bandytów zabiła policja.

Miasto na dnie morza
Pewien Amerykanin wynalazł teleskop mor-ski, który umożliwia docieranie do największychsłębin. Próby przeprowadzone przez wynalazcę

na MorzuŚródziemnem dały zadawalające wyniki.Przy tej sposobności między Sycylją a wybrzeżem
Ameryki napotkano na-ruiny zatopionego miasta.
Pooose40$040d4 222227 2927999099000 000000009 e...

SPORT POLSKI
Walasiewiczówna udekorowana złotym

krzyżem zasługi.
Słynną szybkobiegaczkę polską Walasie-

wiczównę udekoroweł pułk. Kiliński złotym
krzyżem zasługi, przyznanym jej przez P.

- Prezydenta Rzplitej. za zwycięstwo sporto-
we w tegorocznej Olimpiadzie.

Nowy triumf Kusocińskiego.
W Warszawie odbyły się zawody lekko-

atletyczne, w których słynny biegacz fiński
Isochollo został po raz drugi zwyciężony
przez naszego Kusocińskiego. Trasa biegu
wynosiła 5 kilometrów. Publiczności ze-
brało się około 9 tysięcy.
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Rozwiązanie.
Dwa najgłówniejsze wypadki, zaszłe w ty-

godniu to: darowanie win wszystkim za
mniejsze przewiny (wykroczenia) a w życiu
politycznem rozwiązanie Obozu Wielkiej
Polski w Poznańskiem przez miejscowego
wojewodę. Tam właśnie Obóz najświetniej
się rozwijał, skupiając 100 tys. członków
i członkiń. A poza tem co zaszło”?

Oszczędność swojego rodzaju
Odbył się zjazd narodowo chrześcijań-

skiego zjednoczenia pracy na Śląsku. Jest
to jakby śląski B.B. Główny jego mówca
wystąpił z wnioskiem, aby odjąć samo-
rządowi śląskiemu znamiona polityczne, po-
większyć władzę wojewody, znieść niety-
kalność poaselską i odebrać posłom pensje.

Powiększenie
Ponadto wobec zakusów niemieckich na

Górny Śląsk zalecał powiększyć go o sze-
reg powiatów z Krakowskiego i b. Kró-
lestwa (Zagłębie Dąbrowskie). Zniesienia
samorządu politycznego czyli autonomji
nie może oczywiście dokonać zjazd jednego
obozu. Świadczy tylko, jak bardzo mu nie
dogadza obecna postać sejmu śląskiego,
gdzie większość jest opozycyjna. Prze-
ciwko powiększeniu Śląska kosztem Mało-
polski już dawniej wypowiedziała się prasa
krakowska.

Spokojny pogląd
Ale będą — i być muszą — oszczędności

niepolityczne, to znaczy w gospodarce rzą-
dowej, Minister skarbu przyznał wpraw-
dzie, iż na rok przyszły grozi niedobór
przeszło 350 mili. zł. Dodał jednak, że
go się pokryje. Czem? Rezerwami czyli
pozostałościami z dawnych nadwyżek skar-
bowych (tłuste lata!) lub „operacjami kre-
dytowemi** czyli jakiemiś pożyczkami.

Od swoich prędzej
Od kogo: od obcych czy od swoich?

Prasa opozycyjna sądzi, że od swoich, bo
zagranicą bardzo trudno o pieniądze. Wszę-
dzie słychać o niedoborach, a rządy łako- '
me są na pieniądze swych obywateli, nę-
cąc ich krótkoterminowemi pożyczkami
(bony skarbowe).

Wniosek obniżkowy
' Słychać wszakże, że rząd polski już za-

słanawia się nad oszczędnościami, a nawet
rozeszła się pogłoska, że ludowcy z B. B.

«cję w tym celu.

Z TYGODNIA
domagać się będą obcięcia pensyj urzędni-
czych o 107, co jednak nie zabezpieczy
skarbu od niedoboru.

Nowy komisarz — nowa zgoda
Czeka nas poza tem — w dziedzinie go-

spodarczej — ciężka przeprawa z Gdań-
skiem o przywóz towarów niemieckich.
Właściwie powinno tak być, że co zaka-
zane w przywozie do Polski, to musi być
także zakazane w przywozie do Gdańska,
ale Gdańsk korzysta z wyjątków. Tym-
czasowy komisarz Ligi Narodów przy Gdań-
sku Duńczyk Rostin$ chce doprowadzić '
w tej sprawie do zgody. Oprócz tego cho-
dzi mu o większą opiekę naszego rządu
nad portem gdańskim.

Ciężka przeprawa
Ale porty i w Gdańsku i w. Gdyni

staną wkrótce do trudnego współzawod-
nictwa z angielskiemi. O co chodzi?
Anglia po umowie z koloniami, że od nich
przedewszystkiem brać będzie żywność
i surowce, sięga po kraje skandynawskie.
Pragnie oderwać je od Polski i Niemiec,
ofiarując swój węgiel. Sam książę Walji,
angielski następca kraju, objeżdżał Szwe-

Funt angielski spadł
właśnie znowu, i ten spadek funta ułatwia
Anglikom sprzedawać taniej węgiel.

Do czego to doprowadzi?
Polityka angielska jest w kłopocie. Mi-

nister Simon (od spraw zagranicznych)
słusznie powiedział: „Utrzymanie pokoju
nie zależy wyłącznie od obniżki zbrojeń,
lecz także od woli pokojowej, od zrozu-
mienia przez każde państwo jego naj-
prostszych obowiązków.'** Jakich? Dotrzy-
mania zobowiązań pokojowych. Ale wła-
śnie kolega Simona Mac Donald popycha
Niemców do złamania owych zobowiązań,
bo upiera się, żeby im w zasadzie pozwolić
się zbroić, byleby naprawdę się nie zbroili...

Cugle, ale spóźnione
Coprawda, nawet wylewny druh Niem-

ców Mussolini powściąga ich zapał do
zbrojeń: dopóki trwa zjazd rozbroje-
niowy, Niemcy nie powinni się zbroiść.
Dopiero jakby zjazd nic nie zrobił, Niemcy
mieliby prawo wziąć się do zbrojenia.

U łoża chorej
Na punkcie wojen, które dawniej popie-

rał, wódz faszystów jest teraz ostrożniej-

szy. Uważa, że skoro Liga Narodów prze-
żywa ciężką chorobę (paraliż postępujący?).
to właśnie nie trzeba jej łoża odstępować.
Co za samarytanin! I doradza dla wy-
leczenia. Ligi, żeby się zajmowała - spra-
wami tylko europejskiemi. A jak tam
sprawy we Włoszech”?

Odmłodzenie
Po 10 latach panowania łaszyzm chce

się odmłodzić i skupić. Dlatego Mussolini
polecił ściślej połączyć się prowincjonalnym
związkom faszystowskim z centralą; dalej
kazał otworzyć naścieżaj podwoje do partji
faszystowskiej dla chętnych zzewnątrz
i uprzystępnić młodzieży zajęcie wyższych
stanowisk.

Złagodzi kurs?
Tylko dla miliona bezrobotnych trudno

mu coś wynaleźć: Wprawdzie odkopuje
się pogańskie dworki (nie wolno w nich
mieszkać), znajdą się też przytem nogi ja-
kiegoś bożka lub bogini, ale co ma z tego
naród? Przesilenie gospodarcze we Wło-
szech jest silne, i na tem tle powstały
wieści, że Mussolini złagodzi „kurs' fa-
szystowski, a przedewszystkiem ułaskawi
więźniów politycznych i wygnańcom po-
zwoli wrócić.

Uczta dla smakoszy obiecanek
To jeszcze nie wolność prawdziwa.

Tej szukajmy w Ameryce. Dlaczego?
Ano, bo wybory. Gada się więc od rana
do wieczora. A najwięcej obiecuje.
Całe uczty ebietnic zastawiają przed
„łakomymi* wyborcami Hoover i Roose-
velt, czyli dwaj współzawodnicy o urząd
prezydenta Stanów. Ale kto zwycięży,
czy Hoover republikanin, abstynet do zde-
chu, czy Roosevelt łaskawy dla piwoszów,
winiarzy i wódkarzy? Hoover przytem jest
wrogiem wolnego handlu, Roosevelt zaś
w swobodniejszej międzynarodowej wymia-
nie upatruje lepszą dolę Ameryki. Za
Rooseveltem stoją rolnicy i szary tłum,
Za Hooverem przemysł, banki i — prze-
mytnicy spirytusu (człowieka też mogą
przemycić). Nie wiemy, czy Roosevelt
jest życzliwy dla Polski, ale przyjacielem

' Polski jest główny „nakręcacz'* wyborców
na stronę Roosevelta pułkownik House,
dawny doradca Wilsona.

Do naszych abonentów pocztowych!
Kto się spóźnił

z zamówieniem „Przewodnika Katolickiego" na
miesiąc listopad wzgl. listopad-grudzień b. r.,
niech uda się zaraz do najbliżsześo urzędu
pocztowego, w którym może wznowić przed-
płatę jeszcze do 10 listopada b. r. włącznie.

Prenumerata miesięczna wynosi zł 0,87, dwu-
miesięczna zł 1,74. :

Abonenci otrzymujący pismo wprost z Admi-
nistracji pod opaską płacą kwartalnie zł 3, —
miesięcznie zł

Wszystkich naszych P. T. abonentów,
pobierających pismo wprost od nas w większych
ilości uprz. prosimy o łaskawe jak naj-
szybsze wniesienie przedpłaty na IV. kwartał
b. r. najpóźniej do końca listopada b. r.

fug" Abonentom naszym przysługuje
bezpłatna porada prawna.

1 | kad
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Nasze listy i odpowiedzi

POCOOOOOOOH
A. W., Poznań. Są dobre zadatki. Trzeba

jeszcze jedności myśli, panowania myśli nad
wyrazem, opanowania formy. Trzeba mieć coś
świeżego i silne$o do powiedzenia. Gdy się
chce mówić o sobie trzeba już mieć taką oso-
bowość, która ma coś naprawdę własnego do
powiedzenia. — Rodaczka. Nie można. Aby
pisać, trzeba umieć pisać — także ortograficz-
nie. — A. B., Parkowo. Nie możemy wydru-
kować. — St. Zakrzewicz, Francja. List _po-
słaliśmy do załatwienia do Księgarni. — „Nie-
szczęśliwa P.* w L. Niema innej rady. Py-
chę z serca i pójść! Radzę Jezuitów. — Jar-
ga. Nie będziemy drukować. — Pażysz. H. S.
nie wydrukujemy. — W. N. Poznań. Orgini-
sta starotumski jest postacią fikcyjną. Redakcja
tak go sobie wyobraziła. — M. Stefanowska,
SS. Klaryski, Sta r y Są c z, woj. krakowskie. —
J. P. Bourges. Istnieje następująca „ugoda
Banku Przemysłowców”: Zobowiązania banku

. A zje SEZArę sej c Cake
EE A LE 2

dE c iść a $

TOW AE

obniżono do 70%. Odsetki oblicza się tylko
do 31. 12. 1929, Poszczególne raty, wynoszące
5% pierwotnej pretensji płatne są co kwartał
począwszy od 22. 4. 1932, Należą się więc

'Panu 2 raty czyli 10% pierwotnej pretensji.

SUE" Kwit i znaczek na odpowiedź
należy dołączyć!

Ofiary ś
Na Pomnik Boskiego Serca w Poznaniu, Olszowa:

Przemyśl 20 zł. Kozłowska, Kraków 2 zł. X. Guderod łudzi domin. Koralewa 9.25 zł. Kotowska, Li-
pnik 2 zł. Narowska,
zł. Smoguliński, Starogard 5 zł. Zieliński, Rudostów 5 zł.
Dąbrowska, Chotomów 13.22 zł. Dylewicz, Mochorzew 3 zł.

Kalendarz Ad N.
6. N. Leona w. eony 1
7. P. Engelberta kr. Doruchów.
8.W. Gotfryda, Maura. Kępno.
9. ś. Teodora m. Myjomice.

10. C. AndrzejazAwel. Olszowa.
11. P. Marcina b. Opatów.
12. S. Marcina pap. Siemianice.
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iąż 5 zł. Dubielecka, Wolicz 10.50 '*
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LucernaROLA I OGRÓD
biło to Wielkopolskie Towarzystwo
Kółek Rolniczych, jako wzór dla
kółek wiejskich i dla wszystkich,
komu chodzi o polepszenie bytu
w kraju!

/ POLETKA |POKAZOWE
 WIELKOP. TOWARZYSTWA

KOŁEK ROLNICZYCH
| INFORMACJE UL MICKIEWICZA POKOJ 45
/ * b KE) rz

Kukurydza

Dajemy dziś fotografie i planik
z Poznania. Może z tego brać modłę
każdy, kto zechce podobny pokaz
letni urządzić w parafjach, gminach,
szkołach czy urzędach. Z tych przy-
kładów będzie mógł każdy, wyraźniej
niż z książki, wyczytać i na własne
oczy zobaczyć zalecane rośliny i ich

uprawę dla potanienia gospodarstwa a z wielką
korzyścią!

Zarazem dzielimy się wiadomością, że niektórzy
ks. ks. proboszczowie już uważają, że coś podobnego
może być z wielkim pożytkiem dla wiernych: piszą nam
o uprawach pokazowych w Wilnie przy samym kościele
na e yass i na Kalwarji: tu przychodzą liczne piel-
grzymki, więc pożytek rozchodzi się po całym kraju.

Poznaniu Wydział Oświatowy Wielkopolskiego
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Żywe książki
— żywa nauka

„Poletka pokazowe

Bulwa
q

Poletka pokazowe (uprawy przykłado-Wspominał „Przewodnik o nowej oso O poto:
metodzie rolniczo - oświatowej: „Mniej
mówić” a starać się pokazać wszystko
w naturze — pokazać robotę. Nauczać
przykładem. Wyjaśniać na przykła-
dach: „Z patrzenia człek prędzej poj-
mie, niż z samego słuchania”: tak mó-

,'%

s

au

2
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R

wi życie!
| Uprawy przykładowe urządzone były
w Warszawie — przy Muzeum Prze-
mysłu i Rolnictwa, a w Poznaniu zro-

Towarzystwa Kółek Rolniczych urządził je w bardzo
ruchliwym punkcie, w pobliżu różnych urzędów, przy
bardzo uczęszczanej ulicy.

Półka — tuż przy chodniku, za przejrzystem ogro-
dzeniem, żeby wszystko można dokładnie obej-
rzeć samemu, bez straty czasu swego i bez
mitrężenia pytaniami innych: bo wyjaśnienia
upraw wydrukowane na tabliczkach tuż przy
chodniku ichoć naturalnie za ogrodzeniem).

Zapoczątkowanie tej praktycznej a
taniej i prostej metody przez samo

tabliczka. wyjaśniająca krótko, jasno,
dużym drukiem cel, łatwy sposób a
wielką korzyść uprawy! Miejsce przy-

gotować warto już teraz!

Wikp. Tow. Kółek Rolniczych w Po-
znaniu, znajdzie niewątpliwie wielu na-
śladowcówi zasłuży na uznanie i wdzięcz-
ność ludzką dla tych, co takie rzeczy
urządzają! rt.

? L e« Usuwajcie
d gniazda gąsienic!

Gąsienicami czyli liszkami nazywamy
Y* Ilarwy motyli. Gąsienice, występujące
*- lw sadach, są bardzo szkodliwe, bo zja-

dają dużo liści i innych części roślin.
st INiektóre gąsienice przebywają w gniaz-
1Ś |dach, zrobionych z liści i „paję- „
a- Iczyny”, wydzielanej przez same
'a |gąsienice. ' Jedne gąsienice prze-
I, wają wiosną i latem w owych
*- Iniazdach, np. namiotnik, inne zi-
fa Imują w nich. Do ostatnich na-
elt ży: 1) niestrzęp głogowiec, zi-
M. Imujący w dużych gniazdach,
'w nieraz wielkości pięści i 2) ku-
"+ IPrówka rudnica. Ostatnia buduje

Mniejsze gniazda, uwidocznione na
s [lałączonym tu obrazku.
iko | W takich to gniazdach niżej
sce Podpisany znajdywał po przeszło
tal gąsienic drobnych, włocha-
ięc Pych, owego szkodnika — kuprów-
'e 4 rudnicy. Nie należy jednak

Totykać się tych larw, bo włoski z nich,
'ostawszy się na skórę twarzy lub szyi,

ołują przewlekłe zapalenie tejże.
Należy więc gniazda gąsienic ściąć

'0żem lub robacznikiem, zebrać i nie-
łocznie spalić. Gdybyśmy je bowiem

% ścięciu pozostawili pod drzewem, to
„!osną wyszłyby z nich gąsienice i prze-
"osły się na drzewa, czyniąc poważne

wa,
ude!

i:
10.50

zł.
3zł.
s.

y: .
Najpóźniej przystępujemy do obcina-
1a zimowych gniazd w lutym lub mar-
4 bo równocześnie z cięciem drzew

niema w nim gniazd gąsienic. A jeśli
takowe się w nim znajdują, to je rów-
nież należy zniszczyć, gdyż w przyszło-
ści przeniosłyby się z nich gąsienice
i na drzewa owocowe.

Robacznikiem nazywamy nożyce, u-
mieszczone na kiju i wprawiane w ruch
zapomocą pociągania sznurka.

Z. Makowski.

„

Odpowiedzi na pytania
nadesłane do „Przewodnika Kat.*

Dlaczego powinniśmy słać pod in-
wentarz słomę krajaną?

Otóż dlatego, aby mierzwa szybciej
się rozłożyła, zwłaszcza teraz w listo-
padzie, kiedy każdy gospodarz stara
się uwolnić oborę z gnoju, by móc go
więcej przechować do późne! wiosny.
Gnoju w obecnym czasie mamy dużo
z większej ilości spasionej paszy zielo-
nej, więc rolnik wywozi nadmiar pod
buraki. Przytem słoma krajana oszczęd-

niej bywa zastosowana niż długa, a na-
wóz zę słomy krajanej łatwiej daje się
potrząść i przyorać, niż ze świeżej i dłu-
giej słomy. Poleca się więc ciąć słomę
na 30 cm kawałki i przez to oszczędzać ©
na słomie, której brak daje się na
przednówku często odczuwać. E.H.

Czy wywiezioną mierzwę (obornik)
można zostawić na polu nierozrzu-

coną i nieprzyoraną?
Z uwagi na niepogodę, która nie-

raz jak wielkie zło wpada, trzeba
zawsze tak pracę rozłożyć, by to,
co się przed południem wywiezie
i rozrzuci, zaraz po południu za-
orać. Przeciwnie, może gospodarz
zostać z g$nojem w kupkach na
polu, wypłukanym przez deszcze
i nic nie znaczącym. Opady bo-
wiem wyługują wszystkie drogie
składniki jak azot, fosfor i potas
i pozostanie tylko słoma. Sama
słoma pożywienia roślinom nie da,
owszem może w pierwszym roku
zaszkodzić. E. H.

Co robić w sadzie?
W sadzie czeka robota czyszczenia

drzew i skrobania z mchów drzew owo-
cowych oraz bielenia wapnem z gliną,
krowieńcem i popiołem drzewnym.
Drzewka młode należy zabezpieczyć
przed zającami i królikami — gałązka-
mi tarni lub słomą, obwiązując dookoła
pni drutem.

W związku z preliminowaniem pasz
należy ustalić płodozmian, podzielić pole
na działki i obsiewać z roku na rok we-
dług zgóry ułożonego porządku rzeczy.

Eugenjusz Horak.



Nakłem (wojew. Jana Bosko na Dęb-
go odbył się po- nikach w Krakowie, T

Ty” śrzeb ś. p. Anieli Potu- budowany przez XX zh
lickiej. Dobra swoje oddała Zmarła na utrzymanie Katolickiego Sajezjanów : EOB
Uniwersytetu w Lublinie a pałac na Seminarjum Zagr. Kondukt : : z
prowadził Ks. Kard. Prymas Hlond, Przed nim kroczą: Ks. Biskup Dnia 9 paździer-

Na
prawo

u góry: Takwydać yar
nowy kośció

, W Potu- wezwaniem św. ry
licach pod nisława Kostki i bł,

Fulman z Lublina 4 Ks, Bi- nika bieżącego roku Książę Metropolita Sapieha
skup Laubitz z Gniezna, dopełnił aktu poświęcenia kamienia węfielnego.

rzodem zaś Rektor Uniw. Ofiary na budowę przyjmuje Ks. Dyrektor Jan
ub. Ks. Kruszyński. Symior, XX. Salezjanie, Kraków, Dębniki, ul. Za-

Fot. Fr, Banaś, Nakło. środy 17 „„Fotosport'* Kraków.
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Obrazek przedstawia powitanie znakomitego
lotnika kap. Karpińskiego na lotnisku moko-
towskiem w Warszawie. Kap. Karpiński do-
konał oblotu części Europy i Azji poza Teheran Hop! z dachu. na dach! byle nie
i przez Kair w Afryce powrócił do Warszawy. schodzić na dół i nie drapać się znowu
Przebył. w powietrzu 14000 km, t. j. prawie ku kominowi. Zręczny kominiarz woli

2090 mil. (Pat.) taką drogę.
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P. Świtała z Szarleja dokonał nie- | | PR ca | : ś; =: sed SĘ R — Panie doktorze — żali się bardzo P”'
bezpiecznej naprawy dfomaśkao- W kawalerji i jeździec i koń przejść muszą nielada szkołę. Koń musi się DZE rys ową I szwy: Sore e wies

NP Macy r  odzrzch ze Śląsku. nauczyć chodzić i stać a jeździec — nietylko jeździć. Oto obrazek z ćwiczeń e mi 6 pa brakuje. Wciąż mi 9" £
-aafsiec” 1 widać na szczycie kawalerzystów w Australji. Nie każdy jeździec to potrafi. (Atlantic.) PE Paz szał a ad spróbowali

przy krzyżu. nasamprzód proszku na owady,  (N.IL z |

„PRZEWODNIK KATOLICKI” ILUSTROWANY TPR z bezpłatnym dodatkiem dia dzieci „MAŁY PRZEWODNIK" oraz z SUBA A ud" CA ODZIN „A A IO LICKICH
Przedpiata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pi ; ” : s; 1 5
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od i do 9 egz. po 3.— '* od 10 do 59 2 er cw grzew > = dny ky inn Esc nna |

przedpłata kwartalna wynosi 2.61 zł, miesięczna 87 groszy, dwumiesięczna 1.74 zł łącznie z kosztami manipulacyjnemi. pocztowy

Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. O. nr. 206 084 „Przewodnik Katolicki",
W sprawach dotyczących rękopisów i treści pisma prosimy zwracać się wyłącznie do Redak kT, ; 5 : żności

: oraz ogłoszeń do Administracji, „Przewodnika Katolickiego'* w Poznaniu, Al. > e Ż nai m CY sys arka o przodaiaśy: skszodycH, pokrycia = :
Redaktor odpowiedzialny : X. Franciszek Forecki w Poznaniu. — Za reklamy odpowiedzialny : Ignacy Domański w Poznaniu.

W razie wypśdków, spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnict : : AE” O” IF
awa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. — Nakładem i czcionkami Drukarni 4 z okna ur sin daw ndz use pnrzryj p aspejż s pa eabryki papieru „Malta”. Telefony 2678, 2241. 3613, 36 14, 31 2! J


